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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Pro­log. So­bo­ta, 20 kwiet­nia 1991roku
 Za po­dium du­żej sali Med­bor­gar­hu­set wcen­trum Sztok­hol­mu wi­szą dwie fla­gi. Jed­na zna­zi­stow­ską swa­sty­ką, dru­ga ze szwedz­kim krzy­żem: żół­tym na ciem­no­nie­bie­skim tle.
 Na mów­ni­cy stoi ubra­ny na czar­no wy­so­ki męż­czy­zna. Po­zdra­wia ze­bra­nych. Sie­dzą­ca przed nim pu­blicz­ność to zbie­ra­ni­na róż­nych lu­dzi. Mło­dzi męż­czyź­ni zogo­lo­ny­mi gło­wa­mi, awśród nich dys­tyn­go­wa­ni star­si pa­no­wie. Pierw­szym mów­cą wie­czo­ra jest wła­śnie je­den znich. Göran As­sar Oreds­son, męż­czy­zna wśred­nim wie­ku, od po­nad trzy­dzie­stu lat prze­wod­ni­czą­cy Par­tii Rze­szy Nor­dyc­kiej1, bez­po­śred­niej spad­ko­bier­czy­ni szwedz­kich par­tii na­zi­stow­skich zokre­su II woj­ny świa­to­wej.
 Göran As­sar Oreds­son mówi oHi­tle­rze. Opo­wia­da oży­ciu „wiel­kie­go wo­dza”. Po­ru­sza kwe­stię „winy”. Jego sło­wa wy­wo­łu­ją ogól­ne pod­nie­ce­nie, ra­do­sne okrzy­ki od­bi­ja­ją się echem od ścian du­żej sali Med­bor­gar­hu­set. Męż­czyź­ni wy­cią­ga­ją ręce whi­tle­row­skim po­zdro­wie­niu: „SIEG HEIL! SIEG HEIL!”.
 Spo­tka­nie od­by­wa się wsto dru­gą rocz­ni­cę uro­dzin Adol­fa Hi­tle­ra. Nie­wy­klu­czo­ne, że jest to naj­więk­szy zlot na­zi­stów od cza­su II woj­ny świa­to­wej. Na sali ze­bra­li się – dzi­siaj już po­si­wia­li – przy­wód­cy szwedz­kich par­tii na­ro­do­wo­so­cja­li­stycz­nych zokre­su mię­dzy­wo­jen­ne­go, męż­czyź­ni iko­bie­ty wśred­nim wie­ku, człon­ko­wie iczłon­ki­nie Par­tii Rze­szy Nor­dyc­kiej, atak­że mło­de po­ko­le­nie szwedz­kich na­zi­stów, ze­bra­nych wo­kół ga­ze­ty „Storm” iSto­wa­rzy­sze­nia „Przy­szłość Szwe­cji”.
 Zgro­ma­dzi­li się tu nie tyl­ko po to, by uczcić pa­mięć wo­dza IIIRze­szy, ale tak­że aby wy­mie­nić się do­świad­cze­nia­mi ize­wrzeć sze­re­gi przed cze­ka­ją­cy­mi ich za­da­nia­mi.
 Męż­czyź­ni zwy­go­lo­ny­mi gło­wa­mi, wczar­nych mun­du­rach zsym­bo­la­mi na­zi­stow­ski­mi nie tyle wie­dzą, ile prze­czu­wa­ją, że wSzwe­cji po­wsta­je coś no­we­go. Obec­ne spo­tka­nie to po­czą­tek. Na­stęp­ne mie­sią­ce oka­żą się jed­ny­mi zbar­dziej ob­fi­tu­ją­cych wwy­da­rze­nia whi­sto­rii skraj­nej szwedz­kiej pra­wi­cy. Więk­szość uczest­ni­ków spo­tka­nia sta­nie się wnaj­bliż­szym cza­sie zna­na szer­szym krę­gom spo­łe­czeń­stwa jako człon­ko­wie ul­tra­pra­wi­co­wej or­ga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej Opór Bia­łych Aryj­czy­ków2. Za kil­ka mie­się­cy or­ga­ni­za­cja ta we­zwie swo­ich sym­pa­ty­ków do zbroj­nej wal­ki prze­ciw­ko pań­stwu szwedz­kie­mu.
 Dzi­siaj jesz­cze za­do­wa­la­ją się hi­tle­row­skim po­zdro­wie­niem.Za­nim ze­bra­ni na sali lu­dzie się ro­zej­dą, in­to­nu­ją wspól­ną pieśń:
  Na­ostrz­cie dłu­gie noże na ka­mien­nych pły­tach chod­ni­ka
Za­nurz­cie je wcie­le Żyda
Niech po­le­je się krew
Mamy gdzieś wol­ność ży­dow­skiej re­pu­bli­ki
Gdy wkoń­cu go­dzi­na ze­msty na­dej­dzie
Bę­dzie­my go­to­wi mor­do­wać
 
  So­cjal­de­mo­kra­ci za­wi­sną na la­tar­niach
Niech zdy­cha­ją, psy, igni­ją
Aż spad­ną
Niech po­le­je się krew…
 
 Niech czar­ne świ­nie za­wi­sną wsy­na­go­dze
Wrzuć­cie gra­nat do par­la­men­tu
Niech po­le­je się krew…


Ostrze­że­nie przed bu­rzą. Po­nie­dzia­łek, 27 maja 1991roku
  OSTRZE­ŻE­NIE PRZED BU­RZĄ
 Wczo­raj­sze wska­za­nia ba­ro­me­tru wy­bor­cze­go ostrze­ga­ją przed zbli­ża­ją­cą się bu­rzą: na­ra­sta bunt wy­bor­ców prze­ciw­ko re­pre­zen­to­wa­nym wpar­la­men­cie par­tiom.
 Nowa De­mo­kra­cja3, któ­ra mie­siąc temu le­d­wie za­zna­czy­ła swo­ją obec­ność wson­da­żach, wy­ra­sta obec­nie na trze­cią par­tię na sce­nie po­li­tycz­nej, zbie­ra­jąc 11,7 pro­cent gło­sów.
 Tak spek­ta­ku­lar­ny prze­łom wy­da­je się po­waż­nym sy­gna­łem, świad­czą­cym otym, że coś nie­do­bre­go dzie­je się wszwedz­kiej po­li­ty­ce. Im da­lej od wła­dzy znaj­du­je się par­tia, tym bar­dziej przy­cią­ga wy­bor­ców.
 Na­gro­dzo­ny zo­sta­je tani po­pu­lizm, nie zaś praw­dzi­wa chęć wzię­cia na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści. […] Nadal jesz­cze wie­le może się zmie­nić, jed­nak ry­zy­ko, że spo­ra część za­gu­bio­nych inie­do­świad­czo­nych no­wych de­mo­kra­tów znaj­dzie się po wy­bo­rach wpar­la­men­cie, jest duże.
 Ko­men­tarz po­li­tycz­ny, „Expres­sen”
 

Wstęp. Śro­da, 10 lip­ca 1991roku
  BOM­BY ZA­PA­LA­JĄ­CE PRZE­CIW­KO UCHODŹ­COM
 Nie­zna­ni spraw­cy wrzu­ci­li wnocy zpo­nie­dział­ku na wto­rek bom­by za­pa­la­ją­ce do obo­zu dla uchodź­ców wHeby, wVäst­man­land.
 Na­past­ni­cy ob­rzu­ci­li kok­taj­la­mi Mo­ło­to­wa ścia­ny bu­dyn­ku go­spo­dar­cze­go. Pie­lę­gniar­ki zpo­bli­skie­go domu opie­ki zo­ba­czy­ły pło­mie­nie iwe­zwa­ły straż po­żar­ną.
 Po wsz­czę­ciu alar­mu pie­lę­gniar­ki po­bie­gły do obo­zu, gdzie uda­ło im się uga­sić ogień pia­skiem. Wak­cji ra­tun­ko­wej po­ma­ga­li uchodź­cy.
 „Mamy noc­ne­go do­zor­cę, ale nie czu­wa przez całą noc” – mówi jed­na zza­trud­nio­nych wobo­zie osób, In­ge­mor Jern­berg, wwy­wia­dzie dla na­szej ga­ze­ty „Up­psa­la Nya Tid­ning”.
 Na miej­sce zda­rze­nia przy­by­ły po­li­cja, jed­nost­ki stra­ży po­żar­nej ika­ret­ka.
 „Wie­lu uchodź­ców wy­bie­gło na ze­wnątrz, pa­no­wa­ło duże za­mie­sza­nie” – mówi Bör­je Jans­son zko­men­dy wSala.
 Uchodź­cy opo­wia­da­li, że wi­dzie­li, jak na­past­ni­cy rzu­ca­li ka­mie­nia­mi wstro­nę obo­zu.
 Agen­cja in­for­ma­cyj­na Tid­nin­gar­nas Te­le­gram­by­rå (TT)
 
Mężczyzna z laserem.
Historia szwedzkiej nienawiści
Pią­tek, 2 sierp­nia 1991roku
 Pi­ja­ny męż­czy­zna przy­ło­żył pomp­kę ro­we­ro­wą do szyi Ale­xan­dra, krzy­cząc:
 –Wy­no­cha stąd, cho­ler­ny czar­nu­chu! Nie masz tu cze­go szu­kać!
 Ale­xan­der wziął głę­bo­ki wdech. „Spo­koj­nie – tłu­ma­czył so­bie. – Tyl­ko spo­koj­nie”.
 Sy­tu­acja była lek­ko ab­sur­dal­na. Ale­xan­der ijego przy­ja­cie­le, Da­vid iBruck, znaj­do­wa­li się wpar­ku Kung­sträd­går­den. Ze sce­ny przed nimi pły­nę­ły dźwię­ki mu­zy­ki re­li­gij­nej. Było dużo lu­dzi. Na­strój był swo­bod­ny. Pięk­ny let­ni wie­czór zwa­bił tu iro­dzi­ny zdzieć­mi, imło­dzież. Gdy męż­czy­zna przy­ci­skał Ale­xan­dro­wi pomp­kę ro­we­ro­wą do szyi, chór śpie­wał ra­do­śnie: „Chwal­cie Pana…”.
 Wkoń­cu Bruck uznał, że musi in­ter­we­nio­wać.
 –Spa­daj, pi­ja­czy­no! – rzu­cił po­iry­to­wa­ny.
 Pchnął pi­ja­ka, męż­czy­zna się prze­wró­cił. Kie­dy przy­ja­cie­le szyb­kim kro­kiem wy­cho­dzi­li zpar­ku, sły­sze­li za sobą jego krzy­ki:
 –Cho­ler­ne czar­ne mał­py! Pe­da­ły zAIDS. Wszy­scy je­ste­ście tacy sami!
 –Olej go – po­wie­dział Bruck. – Dzi­siaj mamy się ba­wić.
 Go­dzi­nę póź­niej trzej męż­czyź­ni sie­dzie­li wmiesz­ka­niu Bruc­ka przy Stu­dent­bac­ken na Gär­det isłu­cha­li afry­kań­skiej mu­zy­ki. Przed nimi sta­ła otwar­ta bu­tel­ka wina. Do­bry na­strój po­wró­cił. Za­po­mnie­li opi­ja­ku zKung­sträd­går­den.
 Tuż po pół­no­cy opu­ści­li miesz­ka­nie Bruc­ka ipo­je­cha­li me­trem na im­pre­zę przy Nor­r­malm­storg.
 –Dzi­siaj tań­czy­my do upa­dłe­go – śmiał się Bruck.
 Lato chy­li­ło się po­wo­li ku koń­co­wi. Noce znów były ciem­ne. Wą­ską ścież­kę pro­wa­dzą­cą do sta­cji me­tra Gär­det roz­świe­tla­ły je­dy­nie nie­licz­ne la­tar­nie. Cia­ła męż­czyzn rzu­ca­ły dłu­gie cie­nie na gę­ste, okry­te mro­kiem krza­ki.
 Da­vid Ge­bre­ma­riam szedł kil­ka kro­ków za swo­imi przy­ja­ciół­mi. Był po­grą­żo­ny wmy­ślach. Wostat­nich la­tach wie­le się zmie­ni­ło wjego ży­ciu. Przy­je­chał do Szwe­cji w1989roku ze znisz­czo­nej przez woj­nę do­mo­wą Ery­trei. Wcią­gu dwóch lat uda­ło mu się zdać szwedz­ką ma­tu­rę. Za nie­zli­czo­ne go­dzi­ny spę­dzo­ne na na­uce, za bez­sen­ne noce po­świę­co­ne wer­to­wa­niu an­giel­sko-szwedz­kich słow­ni­ków do­cze­kał się jed­nak na­gro­dy. Za kil­ka ty­go­dni miał roz­po­cząć stu­dia na Wy­dzia­le An­tro­po­lo­gii Uni­wer­sy­te­tu Sztok­holm­skie­go.
 Na ra­zie jed­nak trwa­ło jesz­cze lato. Trze­ba było do­brze wy­ko­rzy­stać ostat­nie wol­ne dni. Wten week­end Da­vid, Bruck iAle­xan­der po­sta­no­wi­li się za­ba­wić.
 Na­gle mię­dzy pnia­mi drzew Da­vid za­uwa­żył czer­wo­ne świa­tło. Pro­mień prze­miesz­czał się chwi­lę bez celu, aż wkoń­cu za­trzy­mał się na ple­cach Bruc­ka, kil­ka cen­ty­me­trów od od­cin­ka lę­dź­wio­we­go.
 –Masz ja­kieś świa­tło na kurt­ce – po­wie­dział zdzi­wio­ny Da­vid do ko­le­gi, zer­ka­jąc jed­no­cze­śnie za sie­bie, żeby spraw­dzić, skąd wy­pły­wa wiąz­ka. Wtym mo­men­cie usły­szał głu­chy dźwięk, jak­by klik­nię­cie. Po­czuł ukłu­cie wpra­wym bio­drze. Po­cząt­ko­wo ból na­wet nie był wiel­ki; po­my­ślał, że pew­nie na­cią­gnął so­bie mię­sień. Za­sko­czo­ny za­trzy­mał się na środ­ku ścież­ki.
 –To był strzał! To był strzał! – krzyk­nął Bruck prze­ra­żo­nym gło­sem.
 Ru­szył bie­giem wstro­nę sta­cji me­tra, aAle­xan­der za nim.
 Da­vid spoj­rzał na przy­ja­ciół. Nadal nie miał po­ję­cia, co się sta­ło. Do­pie­ro wte­dy po­czuł, że coś jest nie tak. Prze­szył go ból. Cier­piał przy każ­dym kro­ku. Po udzie spły­wa­ła cie­pła krew. Czuł na­ra­sta­ją­cą pa­ni­kę. Od­wró­cił się iza­czął biec za przy­ja­ciół­mi.
 Do­go­nił ich przy zej­ściu do me­tra. Od­dy­chał cięż­ko po in­ten­syw­nym bie­gu. Spodnie miał całe we krwi. Wgło­wie ko­ła­ta­ły my­śli: Kto do nie­go strze­lał? Idla­cze­go?
 Bruck iAle­xan­der przy­glą­da­li mu się zprze­ra­że­niem woczach.
 –Mu­si­my spro­wa­dzić po­moc – stwier­dził Bruck.
 Ale wo­kół było pu­sto. Roz­glą­da­li się bez­rad­nie do­oko­ła ina­gle wciem­no­ściach zo­ba­czy­li świa­tła sa­mo­cho­du, któ­ry po­wo­li zbli­żał się do Smeds­backs­ga­tan. Bruck wy­biegł na jezd­nię, ale kie­dy kie­row­ca zo­ba­czył czar­no­skó­re­go męż­czy­znę, po pro­stu przy­spie­szył. Wy­mi­nął Bruc­ka, któ­ry stał iroz­pacz­li­wie ma­chał rę­ka­mi, iszyb­ko znik­nął za naj­bliż­szym ro­giem.
 Bruck stał zdzi­wio­ny na dro­dze.
 –Nie stój tak isię nie gap! – za­wo­łał Ale­xan­der, wska­zu­jąc ręką wstro­nę sto­ją­cych ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów da­lej bu­dyn­ków. – Wjed­nym zmiesz­kań pali się świa­tło. Po­mo­gą nam. – Ru­szył bie­giem wstro­nę naj­bliż­sze­go blo­ku. Bruck po­biegł za nim.
 Pierw­szy do­biegł Ale­xan­der. Za­pu­kał, drzwi się uchy­li­ły, star­sza pani ostroż­nie wyj­rza­ła na klat­kę.
 –Mój przy­ja­ciel zo­stał po­strze­lo­ny. Krwa­wi. Mu­szę za­dzwo­nić po ka­ret­kę! – wo­łał Ale­xan­der zde­ner­wo­wa­ny.
 Ko­bie­ta przy­pa­try­wa­ła mu się po­dejrz­li­wie. Spoj­rza­ła na Bruc­ka, któ­ry też już do­tarł do drzwi. Wa­ha­ła się, na jej twa­rzy wi­dać było strach. Była pół­noc, aprzed nią sta­ło dwóch ob­cych męż­czyzn. Gdzieś wod­da­li ma­ja­czył trze­ci.
 –Idź­cie stąd, bo za­dzwo­nię na po­li­cję! – po­wie­dzia­ła pod­nie­sio­nym gło­sem iza­trza­snę­ła drzwi. Ale­xan­der sły­szał, jak dwu­krot­nie prze­krę­ci­ła klucz wzam­ku.
 Przy­ja­cie­le wró­ci­li do Da­vi­da. Był bla­dy, stra­cił dużo krwi.
 Uli­cą nad­jeż­dżał ko­lej­ny sa­mo­chód. „Musi się za­trzy­mać” – po­my­ślał Bruck. Po­now­nie wy­szedł na jezd­nię iroz­ło­żył ręce. Kil­ka se­kund póź­niej za­trzy­ma­ło się przed nim bia­łe vo­lvo.
 –Mój przy­ja­ciel zo­stał po­strze­lo­ny. Krwa­wi. Musi na­tych­miast je­chać do szpi­ta­la – po­wie­dział sta­now­czym to­nem.
 Kie­row­ca otwo­rzył okno ispoj­rzał na Da­vi­da, któ­ry ku­le­jąc, po­wo­li zbli­żał się do sa­mo­cho­du. Rana za­mie­ni­ła jego je­an­sy wlep­ką, krwa­wą ma­te­rię. Miał za­krwa­wio­ne ręce itwarz, krew na ko­szu­li ina cien­kiej let­niej kurt­ce.
 –Mu­szę je­chać do szpi­ta­la – po­wie­dział bła­gal­nym gło­sem.
 –No, nie wiem… – od­po­wie­dział kie­row­ca zwa­ha­niem.
 Zer­kał to na Da­vi­da, to na sie­dze­nia sa­mo­cho­du.
 –Nie, przy­kro mi – oświad­czył po krót­kim na­my­śle. – Chęt­nie bym po­mógł, ale nie mam jak ochro­nić sie­dzeń, anie chcę ich po­bru­dzić. Przy­kro mi, mu­si­cie po­pro­sić ko­goś in­ne­go – do­dał, wrzu­cił pierw­szy bieg iod­je­chał wciem­ność swo­im bia­łym vo­lvo.
 Wtym mo­men­cie Da­vid Ge­bre­ma­riam ze­mdlał.
 Kil­ka lat póź­niej pod­czas roz­pra­wy wsztok­holm­skim są­dzie tak opi­sy­wał, co wte­dy czuł:
 –Mia­łem wra­że­nie, jak­bym wogó­le się nie li­czył, jak­bym był czymś cał­ko­wi­cie bez­war­to­ścio­wym, zwie­rzę­ciem, któ­re zbie­gło zogro­du zoo­lo­gicz­ne­go. Moje ży­cie było mniej war­te niż ta­pi­cer­ka sa­mo­cho­du.
 Wte­dy Da­vid jesz­cze nie wie­dział, że tej sierp­nio­wej nocy stał się pierw­szą ofia­rą męż­czy­zny zla­se­rem. Strzał od­da­ny do nie­go 3 sierp­nia 1991roku był pierw­szym zca­łej se­rii. Wsu­mie od­no­to­wa­no je­de­na­ście prób za­bój­stwa. Je­den męż­czy­zna zmarł, dzie­się­ciu zo­sta­ło ran­nych. Za­ma­chy wy­wo­ła­ły pa­ni­kę wmie­ście inaj­więk­szą mo­bi­li­za­cję po­li­cji od cza­su mor­der­stwa pre­mie­ra Olo­fa Pal­me­go. Na uli­ce Sztok­hol­mu wy­le­gli de­mon­stran­ci, szef rzą­du mu­siał wy­gło­sić uspo­ka­ja­ją­ce prze­mó­wie­nie do na­ro­du.
 Ale tam­tej sierp­nio­wej nocy Da­vid Ge­bre­ma­riam oczy­wi­ście nie mógł tego wie­dzieć. Czuł je­dy­nie, że jest ran­ny ikrwa­wi. Trzy­krot­nie pro­sił na­po­tka­nych lu­dzi opo­moc itrzy­krot­nie mu jej od­mó­wio­no.
 
 * * *
 De­cy­du­jąc się strze­lić, zro­bi­łem waż­ny krok na­przód. To była trud­na de­cy­zja. Wsze­dłem wciem­ność, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć. Iwca­le nie po­czu­łem ulgi, wręcz prze­ciw­nie: było mi bar­dzo cięż­ko. Mia­łem ztym ogrom­ny pro­blem.
 Po­cząt­ko­wo wca­le nie za­mie­rza­łem ni­ko­go za­bi­jać… Pod­czas pierw­sze­go na­pa­du chcia­łem po pro­stu… chcia­łem tyl­ko… na­ro­bić tro­chę za­mie­sza­nia. Ale nie będę za­prze­czał: imi­gran­ci so­bie na to za­słu­ży­li. Nie za­mie­rza­łem strze­lać do pierw­sze­go lep­sze­go, tyl­ko do prze­stęp­ców, ta­kich, co to jeż­dżą mer­ca­mi, zaj­mu­ją się pra­niem brud­nych pie­nię­dzy, he­ro­iną itego typu spra­wa­mi.
 Wszy­scy prze­stęp­cy, któ­rych zna­łem, byli imi­gran­ta­mi. Za­czą­łem od po­szu­ki­wań pew­ne­go Gre­ka. Wi­dzia­łem go kie­dyś zdziew­czy­ną, któ­rą we­dług mnie zmu­szał do pro­sty­tu­cji. Mia­łem ocho­tę strze­lić do nie­go, kie­dy bę­dzie szedł ra­zem znią, żeby dać jej szan­sę na uciecz­kę. Cze­ka­łem na nie­go, ale tak to już jest, że kie­dy się ko­goś po­trze­bu­je, to go nie ma. Ale byli inni, wszę­dzie było ich peł­no. Le­ni­we dra­nie. Sie­dzie­li wme­trze, roz­ma­wia­li gło­śno, prze­krzy­ku­jąc się. Czy czło­wiek na­praw­dę musi słu­chać tych arab­skich wrza­sków? Wła­snych my­śli nie sły­szy. Jak ktoś miesz­ka wSzwe­cji, chy­ba może na­uczyć się szwedz­kie­go, no iza­cho­wy­wać się po ludz­ku! Oni tego naj­wy­raź­niej nie po­tra­fi­li!
 Wiem, jak to jest, bo miesz­ka­łem tuż obok nich, na Stu­dent­bac­ken. Strasz­nie ha­ła­so­wa­li. Raz po­sze­dłem do nich izwró­ci­łem im uwa­gę, nig­dy się ich nie ba­łem. Otwo­rzy­łem drzwi bez pu­ka­nia ipo­wie­dzia­łem, że mają, do cho­le­ry, być ci­cho! Była dzie­sią­ta wie­czo­rem albo jesz­cze póź­niej. Aich tam było kil­ku­na­stu, wjed­nym ma­łym po­ko­iku, byli wszę­dzie, więk­szość wkrót­kich ga­ciach.
 Wkoń­cu uzna­łem, że szko­da cza­su na szu­ka­nie prze­stęp­ców. Spie­szy­ło mi się. Do­sze­dłem do wnio­sku, że wy­star­czy, je­śli strze­lę do pierw­sze­go lep­sze­go cu­dzo­ziem­ca. Sku­tek bę­dzie taki sam. Chcia­łem dać im do zro­zu­mie­nia, że nie mogą czuć się tu­taj pew­nie. Chcia­łem ich prze­stra­szyć. Tak żeby się stąd wy­nie­śli.
 Po­je­cha­łem na ro­we­rze na Gär­det. Cze­ka­łem go­dzi­nę, nie chcia­łem żad­nych świad­ków, nie chcia­łem, żeby mnie zła­pa­no. Na­gle zo­ba­czy­łem trzy oso­by. Trzech Mu­rzy­nów. Po­czu­łem… No cóż, to nie było faj­ne. Trud­no mi opi­sać, co czu­łem, za­nim po­cią­gną­łem za spust. Na pew­no ogrom­ny opór, wszyst­ko mó­wi­ło mi: „nie rób tego”. Było mi trud­no, ale pod­ją­łem już de­cy­zję. By­łem pew­ny. Nie chcia­łem tego ro­bić, ale czu­łem, że mu­szę.
 Wkoń­cu mi się uda­ło, od­da­łem strzał, zro­bi­łem ten krok. Wie­dzia­łem, że je­stem złym czło­wie­kiem, czu­łem to. Nie po­tra­fię tego opi­sać, ale wie­dzia­łem, że zro­bi­łem krok wzłym kie­run­ku.
 Kie­dy już strze­li­łem iusły­sza­łem, że tra­fi­łem, szyb­ko stam­tąd znik­ną­łem.
 
 Po­nie­dzia­łek, 5 sierp­nia 1991roku
 Ko­mi­sarz Len­nart Tho­rin, szef wy­dzia­łu za­bójstw sztok­holm­skiej po­li­cji, przy­glą­dał się swo­je­mu ze­spo­ło­wi. Roz­po­czy­na­li nowy ty­dzień pra­cy. Miał przed sobą oko­ło trzy­dzie­stu funk­cjo­na­riu­szy. Była ósma rano. Pora na co­dzien­ną od­pra­wę.
 Bra­ko­wa­ło mu za­le­d­wie kil­ku lat do eme­ry­tu­ry. Miał za sobą uwień­czo­ną suk­ce­sem ka­rie­rę po­li­cyj­ną. Za­czy­nał wla­tach pięć­dzie­sią­tych jako po­ste­run­ko­wy wNa­cka, koń­czył jako szef wy­dzia­łu za­bójstw sztok­holm­skiej ko­men­dy głów­nej. Prze­był dłu­gą dro­gę, nie za­wsze było ła­two. Wie­dział, że na pew­no miał­by mniej pro­ble­mów, gdy­by trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi isię nie wy­chy­lał, ale on nie na­le­żał do tych, któ­rzy mil­czą. To nie było wjego sty­lu. Nig­dy się nie pod­li­zy­wał, poza tym miał tem­pe­ra­ment, któ­ry nie­ła­two było mu okieł­znać, cho­ciaż nie­je­den raz pró­bo­wał.
 Za­wsze wal­czył wsłusz­nych spra­wach. Jak na przy­kład te­raz. Kie­row­nic­two po­li­cji chcia­ło prze­pro­wa­dzić ko­lej­ną re­or­ga­ni­za­cję. Pla­no­wa­no de­cen­tra­li­za­cję jego wy­dzia­łu, któ­ry zaj­mo­wał się na­pa­da­mi imor­der­stwa­mi wSztok­hol­mie.
 Len­nart Tho­rin po­sta­no­wił się temu prze­ciw­sta­wić. „Po co roz­bi­jać ze­spół, któ­ry zna się na tym, co robi? Pięć­dzie­się­ciu za­trud­nio­nych tu lu­dzi po­sia­da ogrom­ną wie­dzę. De­cen­tra­li­za­cja ozna­cza­ła­by jej roz­trwo­nie­nie” – ar­gu­men­to­wał przy każ­dej oka­zji.
 Wie­dział, że jego do­świad­cze­nie iau­to­ry­tet dużo zna­czą, ale miał też świa­do­mość, co szep­ta­no za jego ple­ca­mi: że jest upar­ty ina­le­ży do sta­rej gwar­dii prze­ciw­nej wszel­kim zmia­nom. Nie przej­mo­wał się tym. Nie za­mie­rzał po­zwo­lić na roz­bi­cie do­brze funk­cjo­nu­ją­ce­go ze­spo­łu inie ob­cho­dzi­ło go, co inni otym my­ślą.
 Od­chrząk­nął iroz­po­czął od­pra­wę.
 –Dzień do­bry, wi­tam wszyst­kich – po­wie­dział iod­dał głos swo­je­mu naj­bliż­sze­mu współ­pra­cow­ni­ko­wi, ko­mi­sa­rzo­wi Åke­mu Thor­stens­so­no­wi.
 Po­ran­na od­pra­wa za­wsze prze­bie­ga­ła tak samo. Roz­po­czy­na­ła się od krót­kiej pre­zen­ta­cji no­wych ista­rych spraw, żeby wszy­scy byli na bie­żą­co. Po­tem oso­by pro­wa­dzą­ce kon­kret­ne do­cho­dze­nia zo­sta­wa­ły, by wziąć udział wspo­tka­niach wmniej­szych gru­pach.
 Thor­stens­son prze­wra­cał pa­pie­ry.
 –Zo­bacz­my, co się wy­da­rzy­ło wcza­sie week­en­du – za­czął. – Mamy dwa na­pa­dy no­żow­ni­ka, je­den na Kung­shol­men, dru­gi wRin­ke­by. Oba moż­na za­kwa­li­fi­ko­wać jako usi­ło­wa­nie za­bój­stwa. Poza tym do­szło jak zwy­kle do kil­ku kra­dzie­ży, któ­re omó­wi­my póź­niej wod­po­wied­nim gro­nie – oświad­czył.
 –Sły­sza­łem, że na Gär­det strze­la­no do ja­kie­goś męż­czy­zny. Wie­my coś wię­cej? – do­py­ty­wał się Tho­rin.
 –Nie­wie­le – od­po­wie­dział Thor­stens­son. – Ofia­ra to Da­vid Ge­bre­ma­riam. Dwa­dzie­ścia sie­dem lat, po­cho­dzi zEry­trei. Dwa­dzie­ścia mi­nut po pół­no­cy zpiąt­ku na so­bo­tę od­da­no do nie­go strza­ły na Trop­p­sti­gen. Ra­zem zdwo­ma zna­jo­my­mi był wdro­dze do me­tra. Miej­sce prze­stęp­stwa było sła­bo oświe­tlo­ne. To dość stro­ma ścież­ka. Spraw­ca praw­do­po­dob­nie ukrył się wpo­bli­skich krza­kach. Po strze­la­ni­nie Ge­bre­ma­riam ijego ko­le­dzy po­bie­gli do sta­cji me­tra. Tam na­tknę­li się na na­szych lu­dzi. Męż­czy­zna sil­nie krwa­wił, był bli­ski utra­ty przy­tom­no­ści. Jego przy­ja­cie­le byli wzbu­rze­ni. Pro­si­li lu­dzi opo­moc. Ja­kiś kie­row­ca od­mó­wił, bo­jąc się, że ofia­ra po­bru­dzi mu sa­mo­chód krwią. Ka­ret­ka do­tar­ła nie­mal jed­no­cze­śnie zna­szym ra­dio­wo­zem, więc chłop­cy po­je­cha­li za nią do szpi­ta­la itam ode­bra­li zgło­sze­nie.
 –Jak po­waż­ne są ob­ra­że­nia ofia­ry? – spy­tał Tho­rin.
 –Nie za­gra­ża­ją ży­ciu. Kula we­szła pod ple­ca­mi zpra­wej stro­ny, wy­szła tuż nad ko­ścią mied­ni­cy. Uszko­dzi­ła mię­sień, ale męż­czy­zna czu­je się do­brze.
 –Co jesz­cze wie­my?
 –Jest pe­wien drob­ny, ale dość dziw­ny szcze­gół. Ge­bre­ma­riam twier­dzi, że tuż przed tra­fie­niem za­uwa­żył na ple­cach ko­le­gi czer­wo­ne świa­teł­ko. Twier­dzi, że był to pro­mień la­se­ra. Wi­dy­wał po­dob­ne pod­czas służ­by woj­sko­wej. Czer­wo­na, sku­pio­na wiąz­ka świa­tła.
 –Kto cho­dzi po mie­ście wy­po­sa­żo­ny wtaką broń?
 –Bar­dzo do­bre py­ta­nie, na któ­re nie mamy od­po­wie­dzi.
 –Jest ja­kiś trop, któ­ry moż­na by pod­jąć? Opis spraw­cy?
 –Jak do­tąd nic.
 –Ja­cyś świad­ko­wie?
 –Żad­nych. Ani jed­ne­go. Ale to nic dziw­ne­go, lato się koń­czy, noce sta­ją się co­raz ciem­niej­sze.
 –Ale to jed­nak śro­dek mia­sta. Na­praw­dę nikt ni­cze­go nie wi­dział? – dzi­wił się Tho­rin. – No cóż, wy­glą­da na to, że ktoś za­ba­wił się wstrze­la­nie la­se­rem do lu­dzi. Zaj­miesz się tym, Forss?
 In­spek­tor kry­mi­nal­ny Lars-Erik Forss nie za­re­ago­wał zbyt en­tu­zja­stycz­nie.
 –Mam co praw­da kil­ka in­nych spraw, ale do­brze, przyj­rzę się temu – od­po­wie­dział wkoń­cu zpew­nym wa­ha­niem.
 –Wiem, że wszy­scy je­ste­ście za­ję­ci, ale nic na to nie po­ra­dzę. – Tho­rin wes­tchnął. – Kil­ka­krot­nie na­ci­ska­łem na sze­fo­stwo, żeby dali nam wię­cej lu­dzi. Taka sy­tu­acja nie może trwać wnie­skoń­czo­ność. Ale jak zwy­kle nic się nie dzie­je. Na­to­miast cią­gle po­wra­ca po­mysł re­or­ga­ni­za­cji. No cóż, zo­ba­czy­my. Był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś po­pro­wa­dził to do­cho­dze­nie, Forss – za­koń­czył.
 Ro­zej­rzał się po sali. Nikt nie miał nic do do­da­nia, ko­mi­sarz za­czął więc zbie­rać pa­pie­ry.
 –Do­bra, koń­czy­my na dzi­siaj. Ży­czę po­wo­dze­nia, chłop­cy. Przy­łóż­cie się.
 Lars-Erik Forss usiadł przy biur­ku isię­gnął po słu­chaw­kę, żeby od­być pierw­szą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną tego dnia.
 Każ­de po­stę­po­wa­nie wspra­wie mor­der­stwa to­czy­ło się we­dług usta­lo­ne­go try­bu iza­czy­na­ło od kil­ku ru­ty­no­wych czyn­no­ści. Lars-Erik Forss, któ­ry był wtym sa­mym wie­ku co Tho­rin, pro­wa­dził już wie­le śledztw.
 Czte­ry na pięć mor­derstw po­peł­nia­ne jest przez oso­bę znaj­bliż­sze­go krę­gu zna­jo­mych ofia­ry, dla­te­go funk­cjo­na­riu­sze zwy­kle za­czy­na­ją od roz­po­zna­nia wśród tej wła­śnie gru­py. Zkim się spo­ty­ka­ła, gdzie pra­co­wa­ła, czy była ko­muś win­na pie­nią­dze, czy mia­ła kon­tak­ty wśro­do­wi­sku prze­stęp­czym, czy mia­ła wro­gów. Krót­ko mó­wiąc, czy jest ktoś, kto miał­by ja­kiś mo­tyw.
 Rów­nie waż­ne jest spraw­dze­nie miej­sca zbrod­ni. Jaka to oko­li­ca? Czy są tam dro­gi uciecz­ki? Jak spraw­ca do­tarł na miej­sce, czy zo­sta­wił ja­kie­kol­wiek śla­dy, łu­ski, kule itym po­dob­ne?
 Wkaż­dym śledz­twie waż­ną rolę od­gry­wa­ją świad­ko­wie. Spo­łe­czeń­stwo to oczy po­li­cji. Po­zor­nie bła­he ob­ser­wa­cje oka­zu­ją się nie­kie­dy naj­istot­niej­sze. Ze­zna­nia świad­ków two­rzą ukła­dan­kę; do­stęp do wszyst­kich jej ka­wał­ków ma je­dy­nie oso­ba pro­wa­dzą­ca śledz­two. Coś, co nam może się wy­da­wać bez zna­cze­nia, jak na przy­kład fakt, że na scho­dach do me­tra mi­nął nas męż­czy­zna zczap­ką na­cią­gnię­tą na gło­wę, może się oka­zać wła­śnie tym bra­ku­ją­cym ka­wał­kiem ukła­dan­ki, któ­ry po­zwo­li usta­lić dro­gę uciecz­ki spraw­cy zpunk­tu Ado punk­tu B. Dla­te­go po­li­cja za­wsze ape­lu­je do spo­łe­czeń­stwa, pro­sząc oin­for­ma­cje, na­wet je­śli nam sa­mym wy­da­ją się one nie­waż­ne.
 In­spek­tor Lars-Erik Forss szyb­ko się zo­rien­to­wał, że coś wtej spra­wie jest nie tak. Wie­czor­ne wy­da­nia ga­zet roz­pi­sy­wa­ły się sze­ro­ko ota­jem­ni­czym na­past­ni­ku, przed po­łu­dniem te­le­fon dzwo­nił nie­mal bez prze­rwy. Co naj­mniej dwa­dzie­ścia zgło­szeń za­wie­ra­ło istot­ne in­for­ma­cje. Tyle że żad­na nie do­ty­czy­ła bez­po­śred­nio Ge­bre­ma­ria­ma. Nie­mal wszy­scy, któ­rzy dzwo­ni­li, mó­wi­li, że po­dej­rze­wa­ją, iż sami wostat­nim cza­sie zo­sta­li na­mie­rze­ni la­se­rem. Wszyst­kie zda­rze­nia mia­ły miej­sce wcią­gu ostat­nie­go roku wdziel­ni­cy Öster­malm.
 „Czyż­by było wię­cej na­past­ni­ków wy­po­sa­żo­nych wbroń la­se­ro­wą czy też może jest to je­den osob­nik, któ­ry od roku gra­su­je no­ca­mi po Öster­malm?” – za­sta­na­wiał się in­spek­tor.
 Po po­łu­dniu po­je­chał zko­le­ga­mi na miej­sce zda­rze­nia na Trop­p­sti­gen. Była to bie­gną­ca dość ostro pod górę ścież­ka, oto­czo­na krza­ka­mi, ską­po oświe­tlo­na ulicz­ny­mi la­tar­nia­mi. Spraw­ca mógł się scho­wać wkrza­kach, za drze­wa­mi, wwie­lu róż­nych miej­scach. Forss zro­zu­miał, że pierw­sze, co na­le­ży zro­bić, to usta­lić, skąd padł strzał.
 Po­li­cjan­ci za­czę­li cho­dzić od domu do domu, pu­ka­jąc do drzwi miesz­kań, zktó­rych okien roz­cią­gał się wi­dok na ścież­kę. Ich za­bie­gi nie przy­nio­sły żad­nych efek­tów. Nikt nie wi­dział ani nie sły­szał ni­cze­go, co mo­gło­by mieć zwią­zek ze spra­wą.
 Wprzed­szko­lu na Fu­ru­sunds­ga­tan Lars-Erik Forss roz­ma­wiał zdwój­ką opie­ku­nów. Czy­ta­li dzi­siej­sze ga­ze­ty ibyli wy­raź­nie za­nie­po­ko­je­ni. Przed­szkol­ny plac za­baw znaj­do­wał się bar­dzo bli­sko miej­sca, gdzie po­strze­lo­no męż­czy­znę. Na wszel­ki wy­pa­dek po­li­cjant po­pro­sił per­so­nel, aby dzie­ci przez naj­bliż­sze kil­ka dni nie ba­wi­ły się na ze­wnątrz. Zro­bił to jed­nak głów­nie dla­te­go, aby po­ka­zać, że po­li­cja po­waż­nie trak­tu­je nie­po­kój per­so­ne­lu przed­szko­la.
 Na­stęp­ne­go dnia na­głó­wek „Expres­sen” krzy­czał: Przed­szko­la­kom nie wol­no ba­wić się na dwo­rze! Öster­malm boi się męż­czy­zny zla­se­rem.
 Lars-Erik Forss zdzi­wił się, ale za­nim zdą­żył do­czy­tać ar­ty­kuł do koń­ca, za­dzwo­nił te­le­fon. Ko­lej­na oso­ba twier­dzi­ła, że zo­sta­ła na­mie­rzo­na la­se­ro­wą wiąz­ką. Licz­ba zgło­szeń zbli­ża­ła się już do trzy­dzie­stu. Nadal jed­nak nie miał ani jed­ne­go zgło­sze­nia do­ty­czą­ce­go bez­po­śred­nio wczo­raj­sze­go zda­rze­nia.
 Prze­słu­cha­nie Da­vi­da Ge­bre­ma­ria­ma nie wnio­sło do śledz­twa nic no­we­go. Męż­czy­zna nie był ak­tyw­ny po­li­tycz­nie, nie był nar­ko­ma­nem, nie miał wro­gów, nie był uwi­kła­ny wża­den mi­ło­sny dra­mat. Mo­tyw na­pa­du nadal po­zo­sta­wał nie­zna­ny.
 Poza tym męż­czyź­ni nie pla­no­wa­li iść Trop­p­sti­gen, to była spon­ta­nicz­na de­cy­zja. Wy­glą­da­ło na to, że – oile na­past­nik nie śle­dził go od dłuż­sze­go cza­su – Ge­bre­ma­riam był przy­pad­ko­wą ofia­rą.
 „Ale dla­cze­go ktoś miał­by strze­lać do ob­cej mu oso­by? Coś tu się nie zga­dza” – po­my­ślał już po raz ko­lej­ny Forss.
 Po po­łu­dniu po­sta­no­wił bar­dziej ak­tyw­nie szu­kać świad­ków. Na sta­cjach me­tra, wkio­skach, ban­kach iwwi­try­nach skle­pów na Öster­malm roz­kle­jo­no kart­ki zna­pi­sem: „Świad­ko­wie po­szu­ki­wa­ni”. Za­miesz­czo­no krót­ki opis so­bot­nie­go zda­rze­nia iapel do wszyst­kich ozgła­sza­nie ja­kich­kol­wiek spo­strze­żeń.
 Trze­cie­go dnia po wy­pad­ku Da­vid Ge­bre­ma­riam czuł się już na tyle do­brze, że Lars-Erik Forss mógł za­brać go na Trop­p­sti­gen wcelu prze­pro­wa­dze­nia re­kon­struk­cji zda­rze­nia. Męż­czy­zna był śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny. „Aje­śli ten sza­le­niec też się tam po­ja­wi?” – mar­twił się. Do­pie­ro kie­dy in­spek­tor obie­cał mu ochro­nę, zgo­dził się opu­ścić szpi­tal Sab­bats­berg.
 Go­dzin­na re­kon­struk­cja ni­cze­go nie przy­nio­sła. Kie­dy padł strzał, było ciem­no. Poza tym ofia­ra do­zna­ła szo­ku. Ge­bre­ma­riam nie był wsta­nie udzie­lić jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi na py­ta­nie, zktó­re­go miej­sca strze­la­no.
 Po po­łu­dniu po­li­cja wy­sła­ła śmi­gło­wiec, żeby zro­bił zdję­cie oko­li­cy zlotu pta­ka.
 Wie­czor­ne ga­ze­ty nadal roz­pi­sy­wa­ły się omęż­czyź­nie zla­se­rem, atak­że oco­raz więk­szej licz­bie osób, któ­re twier­dzi­ły, że wi­dzia­ły czer­wo­ną świe­tli­stą wiąz­kę. Strach za­czął przy­bie­rać kon­kret­ne kształ­ty. Wcią­gu na­stęp­ne­go dnia wwie­lu miej­scach moż­na było za­uwa­żyć ogło­sze­nia, wktó­rych miesz­kań­cy po­stu­lo­wa­li utwo­rze­nie spe­cjal­nych pa­tro­li oby­wa­tel­skich, któ­re mo­gły­by po­móc zła­pać spraw­cę.
  Wy­cho­dząc na ze­wnątrz, ry­zy­ku­je­my ży­cie. Gdzieś wkrza­kach czai się sza­le­niec zbro­nią la­se­ro­wą, wie­lo­krot­nie wnas ce­lo­wał, aostat­nio strze­lił do mło­de­go męż­czy­zny, ra­niąc go wbio­dro. Ale ofia­rą mo­głeś być ty. Nie mo­że­my po­zwo­lić, by ter­ror sza­leń­ca trwał.
 
 Ulot­ka była pod­pi­sa­na: „Zna­dzie­ją, obroń­cy Gär­det”.
 Część miesz­kań­ców Öster­malm po­sta­no­wi­ła utwo­rzyć straż oby­wa­tel­ską, któ­ra mia­ła chro­nić lu­dzi przed męż­czy­zną zla­se­rem.
 Wcze­snym ran­kiem, wczwar­tek 8 sierp­nia, na biur­ku Lar­sa-Eri­ka Fors­sa za­dzwo­nił te­le­fon. Wsłu­chaw­ce ode­zwał się ni­ski, skru­szo­ny głos.
 –Dzień do­bry, mam na imię Ma­gnus. To ja je­stem męż­czy­zną zla­se­rem.
 –Słu­cham?
 –Wy­da­je mi się, że to ja je­stem męż­czy­zną zla­se­rem. Ale nie je­stem nie­bez­piecz­ny. La­tem ku­pi­łem so­bie wLon­dy­nie taką za­baw­kę la­se­ro­wą ipo pro­stu się nią ba­wi­łem.
 In­spek­tor zła­pał się za gło­wę. Po­pro­sił Ma­gnu­sa, żeby na­tych­miast sta­wił się na ko­men­dzie.
 Go­dzi­nę póź­niej bar­dzo za­że­no­wa­ny dwu­dzie­sto­jed­no­la­tek opo­wie­dział mu, jak przez ostat­ni rok za­ba­wiał się, ce­lu­jąc la­se­ro­wym pió­rem do lu­dzi na Öster­malm.
 –Ale dla­cze­go? – chciał wie­dzieć funk­cjo­na­riusz.
 –To było faj­ne. Lu­dzie okrop­nie się bali.
 Wy­da­wa­ło się, że spraw­cą więk­szo­ści zgło­szo­nych przy­pad­ków rze­czy­wi­ście był Ma­gnus. Twier­dził jed­nak, że strza­ły na Trop­p­sti­gen nie były jego dzie­łem. Lars-Erik Forss szyb­ko spraw­dził prze­ka­za­ne mu in­for­ma­cje iuznał, że nie ma po­wo­du, aby mu nie wie­rzyć.
 Ta­jem­ni­cze przy­pad­ki związ­ka­mi świa­tła la­se­ro­we­go wy­da­wa­ły się roz­wią­za­ne, po­zo­sta­wa­ło jesz­cze tyl­ko zła­pać spraw­cę na­pa­du na Trop­p­sti­gen.
 Na­stęp­ne­go dnia w„Expres­sen” znów uka­zał się ar­ty­kuł omęż­czyź­nie zla­se­rem. Re­por­ter ga­ze­ty roz­ma­wiał zMa­gnu­sem, któ­ry za­wsty­dzo­ny przy­znał się do za­ba­wy la­se­ro­wym pió­rem. Dzien­ni­karz ode­tchnął zulgą: Po­li­cja zna­la­zła męż­czy­znę zla­se­rem – ob­wiesz­czał ty­tuł.
Światło
John Au­so­nius za­wią­zał kra­wat iza­do­wo­lo­ny przej­rzał się wlu­strze wprzed­po­ko­ju. Po raz ko­lej­ny stwier­dził, że wła­ści­we za­wią­za­nie kra­wa­ta jest nie lada sztu­ką. Iwy­ma­ga lat do­świad­czeń. Wę­zeł po­wi­nien być na tyle bli­sko szyi, żeby pod­kre­ślać koł­nie­rzyk ko­szu­li, ale nie może być za­wią­za­ny tak sil­nie, żeby po­wo­do­wać uczu­cie du­sze­nia.
 Tym ra­zem uda­ło mu się za­wią­zać kra­wat ide­al­nie. Czer­wo­ne kwia­ty na ma­to­wym je­dwa­biu od An­sel­ma Dio­ni­sia do­sko­na­le pa­so­wa­ły do na­sy­co­nej bie­li ko­szu­li od Ma­nu­ela Ritz Pipo. Dys­kret­na spin­ka zbia­łe­go zło­ta wień­czy­ła dzie­ło.
 Au­so­nius ob­ró­cił się przed lu­strem zza­do­wo­le­niem. Świet­nie się pre­zen­to­wał. Miał trzy­dzie­ści sześć lat. Naj­lep­szy wiek dla męż­czy­zny. Spoj­rzał na ze­ga­rek mar­ki Fer­ra­ri. Była do­kład­nie czter­na­sta trzy­dzie­ści, 24 wrze­śnia 1989roku. Ży­cie wy­da­wa­ło się za­ba­wą.
 Prze­szedł się po miesz­ka­niu na Va­lu­ta­vägen wsztok­holm­skiej dziel­ni­cy Häger­sten­såsen. Był ko­niec lata, ale pa­da­ją­ce przez okno pro­mie­nie słoń­ca wciąż jesz­cze przy­jem­nie grza­ły. Miesz­ka­nie ume­blo­wa­ne było kla­sycz­nie. Wle­wym rogu po­ko­ju stał an­giel­ski fo­tel obi­ty skó­rą. Na­prze­ciw­ko kró­lo­wa­ło biur­ko zczer­wo­no­brą­zo­we­go ma­ho­niu zbla­tem zzie­lo­nej skó­ry. Po dru­giej stro­nie stał re­gał zksiąż­ka­mi, tak­że zczer­wo­no­brą­zo­we­go ma­ho­niu. Na pod­ło­dze le­ża­ły ręcz­nie tka­ne dy­wa­ny: Bak­tjar, Te­briz iBe­ludż, zIra­nu iAfga­ni­sta­nu.
 Męż­czy­zna za­czął prze­glą­dać swój zbiór płyt, wkoń­cu wziął do ręki krą­żek zDi­ver­ti­men­to Es-dur na smycz­ki Wol­fgan­ga Ama­de­usza Mo­zar­ta.
 John uwiel­biał mu­zy­kę kla­sycz­ną wła­ści­wie już od cza­sów li­ceum. Ko­lek­cjo­no­wał na­gra­nia ulu­bio­nych dy­ry­gen­tów, głów­nie Her­ber­ta von Ka­ra­ja­na, ale tak­że Geo­r­ga Sol­tie­go, uro­dzo­ne­go na Wę­grzech kie­row­ni­ka ar­ty­stycz­ne­go lon­dyń­skich fil­har­mo­ni­ków.
 „Pin­chas Zu­ker­man jest fan­ta­stycz­nym skrzyp­kiem, ale znacz­nie gor­szym dy­ry­gen­tem. Jest zbyt ła­god­ny, bra­ku­je mu agre­sji. Tak na­praw­dę pre­fe­ru­ję Ka­ra­ja­na. Jego styl jest pro­sty, na­da­je mu­zy­ce ostrzej­sze, jak­by bar­dziej mę­skie brzmie­nie. Ża­den dy­ry­gent nie może się rów­nać zHer­ber­tem von Ka­ra­ja­nem”.
 John usiadł wskó­rza­nym fo­te­lu, za­mknął oczy, za­to­pił się wmu­zy­ce. Smut­ne za­wo­dze­nie skrzy­piec na­peł­nia­ło jego cia­ło spo­ko­jem. Wdru­giej czę­ści utwo­ru tem­po nie­co zwal­nia­ło. Obój ifa­got wdzie­ra­ły się mię­dzy smycz­ki. Ostry dźwięk bla­chy do­peł­niał ca­ło­ści.
 John Au­so­nius roz­ko­szo­wał się mu­zy­ką. Nig­dy wcze­śniej jego ży­cie nie było tak do­sko­na­łe. Wszyst­ko ukła­da­ło się po jego my­śli. Ajesz­cze nie tak daw­no jego sy­tu­acja była zu­peł­nie inna. Wzdry­gnął się na samo wspo­mnie­nie, pró­bo­wał wy­przeć je zpa­mię­ci. Bo po co miał­by otym pa­mię­tać? Te­raz li­czy­ła się tyl­ko przy­szłość.
 Męż­czy­zna był pod­nie­co­ny, roz­eg­zal­to­wa­ny. Każ­dy dzień niósł ze sobą coś no­we­go. Za każ­dym ra­zem, kie­dy szedł do ban­ku, czuł, jak ska­cze mu ad­re­na­li­na. Za­sta­na­wiał się, czy kur­sy ak­cji wzro­sły od po­przed­nie­go dnia, czy wzro­sła war­tość jego opcji, czy słusz­nie ry­zy­ko­wał, czy mu się to opła­ci­ło.
 Wej­ście wświat opcji oka­za­ło się bar­dzo do­brym po­su­nię­ciem.
 Wszyst­ko za­czę­ło się kil­ka mie­się­cy wcze­śniej, kie­dy Au­so­niu­so­wi wkoń­cu uda­ło się ze­brać tro­chę pie­nię­dzy. Przez cały rok cięż­ko pra­co­wał, ale dłu­gie, mo­no­ton­ne go­dzi­ny ha­rów­ki opła­ci­ły się. Uda­ło mu się odło­żyć sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ko­ron.
 Za­czął od ostroż­ne­go in­we­sto­wa­nia wak­cje. Wostat­nich dzie­się­ciu la­tach sztok­holm­ska gieł­da prze­szła nie­zwy­kły roz­wój. Je­śli ktoś wstycz­niu 1980roku za­in­we­sto­wał ty­siąc ko­ron, mógł pod ko­niec 1989roku cie­szyć się dzie­się­cio­ma ty­sią­ca­mi. „Niemoże mi się nie udać” – po­my­ślał Au­so­nius i, po­dob­nie jak trzy mi­lio­ny Szwe­dów, po raz pierw­szy wży­ciu ku­pił ak­cje.
 Ale trans­ak­cje ak­cja­mi mu się nie spodo­ba­ły. Kur­sy ro­sły po­wo­li, aon był nie­cier­pli­wy. Chciał szyb­ko za­ro­bić duże pie­nią­dze.
 Po­sta­no­wił przyj­rzeć się bli­żej opcjom.
 Han­del opcja­mi był wtam­tych la­tach wSzwe­cji względ­nie no­wym zja­wi­skiem, ale spo­ro onim pi­sa­no.
 Sam po­mysł jest pro­sty, cho­ciaż wy­ce­na ba­zu­je na skom­pli­ko­wa­nych wy­li­cze­niach ma­te­ma­tycz­nych. Kup­no isprze­daż opcji ozna­cza wprak­ty­ce na­by­cie pra­wa do do­ko­na­nia wprzy­szło­ści trans­ak­cji kup­na lub sprze­da­ży da­ne­go do­bra po ce­nie usta­lo­nej przez obie stro­ny wchwi­li za­war­cia kon­trak­tu.
 Naj­więk­szą za­le­tą tego ro­dza­ju trans­ak­cji jest to, że za­mro­żo­ny ka­pi­tał jest mniej­szy niż wprzy­pad­ku za­ku­pu ak­cji. Za­miast na przy­kład ku­po­wać sto ak­cji Vo­lvo po sto dwa­dzie­ścia pięć ko­ron za ak­cję (cena zwrze­śnia 1989roku), ku­pu­je się opcję kup­na, pła­cąc za nią nie­wiel­ki pro­cent war­to­ści ak­cji.
 Wten spo­sób moż­na, dys­po­nu­jąc sto­sun­ko­wo nie­wiel­kim ka­pi­ta­łem, za­ro­bić ogrom­ne pie­nią­dze – je­śli jest się spryt­nym ima się szczę­ście.
 Nie­ste­ty ten spo­sób in­we­sto­wa­nia ma też swo­je mi­nu­sy. Je­śli ktoś źle ob­li­czy opcje kup­na isprze­da­ży, może się oka­zać, że wdniu wy­ga­śnię­cia opcji zo­sta­nie zogrom­nym dłu­giem.
 Han­del opcja­mi roz­po­czął się wSta­nach Zjed­no­czo­nych wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych, do Szwe­cji po­mysł do­tarł w1985roku. Od razu za­czął się cie­szyć du­żym po­wo­dze­niem. Do­bra ko­niunk­tu­ra spra­wi­ła, że nie bra­ko­wa­ło bo­ga­tych gra­czy chęt­nych do spró­bo­wa­nia sił na no­wym ryn­ku.
 Tym bar­dziej że do wy­gra­nia – albo do stra­ce­nia – były na­praw­dę wiel­kie pie­nią­dze. Za­ra­bia­no przede wszyst­kim na du­żych wa­ha­niach war­to­ści ak­cji. Gdy wtak zwa­ny czar­ny po­nie­dzia­łek, 19 paź­dzier­ni­ka 1987roku, do­szło do za­ła­ma­nia gieł­dy wNo­wym Jor­ku, kur­sy ak­cji spa­dły prze­cięt­nie o22,7 pro­cent. Nig­dy wcze­śniej nie od­no­to­wa­no tak dra­stycz­ne­go spad­ku, ito wcią­gu jed­ne­go dnia. Ale itak nie było po­rów­na­nia zryn­kiem opcji, gdzie pro­por­cje były wręcz nie­praw­do­po­dob­ne. WSzwe­cji przed za­ła­ma­niem gieł­dy ku­po­wa­no opcje po dzie­sięć öre, akil­ka ty­go­dni póź­niej sprze­da­wa­no je za dzie­więć­dzie­siąt ko­ron. Jed­ni zy­ska­li ma­ją­tek, inni stra­ci­li wszyst­ko.
 Pe­wien dwu­dzie­sto­ośmio­la­tek ze Sztok­hol­mu zdą­żył prze­pu­ścić czte­ry­sta pięć­dzie­siąt mi­lio­nów ko­ron, za­nim zdo­ła­no go po­wstrzy­mać. WGöta­ban­ken po­le­cia­ły gło­wy, kie­dy się oka­za­ło, że wwy­ni­ku nie­uda­nych trans­ak­cji opcja­mi prze­pa­dła po­ło­wa zy­sku z1987roku. Duże stra­ty od­no­to­wa­ły też inne ban­ki, mię­dzy in­ny­mi Han­dels­ban­ken iÖst­göta­ban­ken.
 Wie­le osób kry­ty­ko­wa­ło ry­nek opcji, któ­ry pod wie­lo­ma wzglę­da­mi przy­po­mi­nał grę na lo­te­rii. Naj­ostrzej wy­po­wia­dał się Stig Malm, prze­wod­ni­czą­cy LO, po­tęż­nej cen­tra­li związ­ków za­wo­do­wych pra­co­bior­ców.
 –Obec­na sce­na eko­no­micz­na jest zdo­mi­no­wa­na przez fi­nan­so­we ko­me­ty. Dwu­dzie­sto­ośmio­let­nie szcze­nia­ki wszy­tych na mia­rę gar­ni­tu­rach, jeż­dżą­ce bia­ły­mi po­rsche, wy­ra­sta­ją na bo­ha­te­rów no­wych cza­sów. To nasi nowi po­ten­ta­ci – grzmiał wswo­im pierw­szo­ma­jo­wym prze­mó­wie­niu w1987roku.
 John Au­so­nius otwo­rzył oczy. Oka­za­ło się, że za­snął. Wła­śnie wy­brzmiał ostat­ni akord trze­ciej czę­ści utwo­ru. Pły­ta się skoń­czy­ła. Męż­czy­zna rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na ze­ga­rek. Było wpół do szó­stej, pora je­chać do mia­sta.
 Wci­snął lek­ko pe­dał gazu. Dwie­ście koni me­cha­nicz­nych pod ma­ską za­mru­cza­ło zza­do­wo­le­nia. Męż­czy­zna włą­czył kli­ma­ty­za­cję, wrzu­cił je­dyn­kę iwy­je­chał na E4 wkie­run­ku Sztok­hol­mu. Ni­ski ja­poń­ski wóz spor­to­wy ide­al­nie trzy­mał się dro­gi. John Au­so­nius miał go za­le­d­wie od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin, ale już zdą­żył się wnim za­ko­chać. Jaz­da to­yo­tą su­pra 89 AC była wła­ści­wym spo­so­bem prze­miesz­cza­nia się.
 Au­so­nius był za­chwy­co­ny, kie­dy od­krył, ja­kie moż­li­wo­ści otwie­rał przed nim ry­nek opcji. Wy­star­czy­ło kil­ka ty­go­dni, żeby wy­pra­co­wał wła­sną stra­te­gię. Nie za­mie­rzał za­do­wa­lać się in­we­sto­wa­niem je­dy­nie tych pie­nię­dzy, któ­re po­sia­dał. Jego plan był am­bit­niej­szy.
 Po­mysł przy­szedł mu do gło­wy, kie­dy za­czął czy­tać re­gu­la­min Spar­ban­ken. Był pro­sty iprzej­rzy­sty. Żeby móc han­dlo­wać opcja­mi, trze­ba było mieć spe­cjal­ne kon­to. Za­pła­ta za za­ku­pio­ne ak­cje mu­sia­ła być za­księ­go­wa­na wcią­gu trzech dni.
 Au­so­nius szyb­ko wpadł na po­mysł, któ­ry po­le­gał na tym, że ku­po­wał opcje dzień przed pre­zen­ta­cją spra­woz­da­nia kwar­tal­ne­go. Je­śli było po­zy­tyw­ne, kurs ak­cji rósł. Wte­dy na­le­ża­ło sprze­dać opcje już na­stęp­ne­go dnia, spła­cić dług ban­ko­wi, łącz­nie zczę­ścią, na któ­rą nie ma po­kry­cia, azysk za­trzy­mać dla sie­bie.
 „Pro­ste ige­nial­ne – uznał. – Bank otrzy­ma swo­je pie­nią­dze wcią­gu re­gu­la­mi­no­wych trzech dni, aja będę mógł ku­pić opcje za sumę znacz­nie więk­szą niż ta, któ­rą po­sia­dam”.
 Jego plan funk­cjo­no­wał ide­al­nie. Kie­dy wkro­czył do głów­nej sie­dzi­by Spar­ban­ken na Hamn­ga­tan wdro­gim gar­ni­tu­rze ido­brze za­wią­za­nym kra­wa­cie, zo­stał przy­ję­ty zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Urzęd­nik ban­ko­wy spraw­dził, że Au­so­nius ma na kon­cie sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ko­ron, ibez wa­ha­nia po­zwo­lił mu ku­pić opcje za dwa razy więk­szą sumę.
 –Pro­szę nie za­po­mnieć, że opła­tę trze­ba wnieść wcią­gu trzech dni – przy­po­mniał mu uprzej­mie.
 –Oczy­wi­ście, wszyst­kie­go do­pil­nu­ję – uśmiech­nął się Au­so­nius.
 Za­czął od za­ku­pu opcji na ak­cje ASEA. Za­ry­zy­ko­wał iuda­ło się. Spra­woz­da­nie kwar­tal­ne było po­zy­tyw­ne. Kurs ak­cji wzrósł, atym sa­mym tak­że war­tość opcji. Trze­cie­go dnia prze­lał sto czter­dzie­ści ty­się­cy ko­ron na kon­to ob­li­ga­cji, na in­nym za­cho­wałczter­dzie­ści ty­się­cy zy­sku.
 Po­wo­li lato zbli­ża­ło się ku koń­co­wi. Był już sier­pień.
 Kie­dy wostat­nich dniach mie­sią­ca wszyst­ko pod­su­mo­wał, oka­za­ło się, że na róż­nych kon­tach ma łącz­nie czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt ty­się­cy ko­ron.
 Do­bre dzie­sięć lat póź­niej John Au­so­nius nadal był bar­dzo za­do­wo­lo­ny ze swo­ich ope­ra­cji na sztok­holm­skiej gieł­dzie. „Może nie je­stem naj­in­te­li­gent­niej­szym czło­wie­kiem na świe­cie, ale na pew­no nie moż­na po­wie­dzieć, że je­stem nie­in­te­li­gent­ny” – pod­su­mo­wał kie­dyś swo­ją dzia­łal­ność go­spo­dar­czą.
 Au­so­nius uwa­żał się za yup­pie – young urban pro­fes­sio­nal. Pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych po­ję­cie to zro­bi­ło praw­dzi­wą fu­ro­rę. Byli to mło­dzi męż­czyź­ni, nie­kie­dy też mło­de ko­bie­ty, któ­rzy za­ra­bia­li ogrom­ne pie­nią­dze na wa­ha­niach gieł­do­wych, żyli szyb­ko idużo wy­da­wa­li. Au­so­niu­so­wi po­do­ba­ło się to okre­śle­nie. AYoung Urban Pro­fes­sio­nal. Ame­ry­ka­nie po­tra­fi­li na­zy­wać rze­czy po imie­niu. Nie było po­rów­na­nia zciem­ny­mi, za­wist­ny­mi szwedz­ki­mi so­cjal­de­mo­kra­ta­mi. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, aswo­im cho­ler­nym ga­da­niem orów­no­upraw­nie­niu ijed­na­ko­wych za­rob­kach dla wszyst­kich do­pro­wa­dzi­li­by Szwe­cję do upad­ku. Na szczę­ście im się nie uda­ło. Ist­nie­li jesz­cze lu­dzie tacy jak on, Au­so­nius, któ­rzy wy­cho­dzi­li zwła­sną ini­cja­ty­wą.
 John my­ślał zpo­gar­dą oSti­gu Mal­mie, prze­wod­ni­czą­cym LO, któ­ry wy­po­wia­dał się lek­ce­wa­żą­co omło­dych fi­nan­si­stach. Woczach Au­so­niu­sa lu­dzie tacy jak Malm byli ob­łud­ni­ka­mi. Śmiał się do roz­pu­ku, kie­dy kil­ka mie­się­cy po wy­po­wie­dzi oszcze­nia­kach oka­za­ło się, że Folk­sam – jed­na znaj­więk­szych szwedz­kich firm ubez­pie­cze­nio­wych, w któ­rej Stig Malm był prze­wod­ni­czą­cym za­rzą­du – stra­ci­ła dwie­ście sie­dem­dzie­siąt sześć mi­lio­nów ko­ron swo­ich klien­tów przez nie­uda­ne spe­ku­la­cje na ryn­ku fi­nan­so­wym. Ijesz­cze na do­da­tek ro­bi­ła wszyst­ko, by wy­ci­szyć spra­wę.
 Po­glą­dy Au­so­niu­sa na ten te­mat były pro­ste ija­sne:
 „Je­śli ktoś po­tra­fi sam coś stwo­rzyć, po­wi­nien też mieć pra­wo do owo­ców swo­ich dzia­łań, nie mu­sząc pła­cić po­dat­ku na rzecz tych, któ­rzy nie chcą albo nie po­tra­fią tego ro­bić”.
 Kie­dy John zja­wił się wStu­re­com­pa­gniet4, po­zo­sta­li sie­dzie­li już przy sto­li­ku, po­pi­ja­jąc za­mó­wio­ne drin­ki. Po­zo­sta­li, to zna­czy Fi­lip, Pier­re iMar­tin. Wszy­scy trzej mie­li bu­ti­ki wpo­bli­skiej ga­le­rii han­dlo­wej Stu­re­gal­le­rian. Fi­lip iPier­re sprze­da­wa­li dam­skie imę­skie ze­gar­ki, Mar­tin eks­klu­zyw­ne ak­ce­so­ria. Wszy­scy trzej byli sin­gla­mi ikaż­dy wie­czór spę­dza­li tak samo. Po za­mknię­ciu swo­ich bu­ti­ków scho­dzi­li do baru wStu­re­com­pa­gniet.
 –Cześć, John! Ład­ny gar­ni­tur! Zro­bi­łeś do­bry in­te­res? – za­wo­łał Mar­tin ra­do­śnie na wi­dok Joh­na, któ­ry zbli­żał się do sto­li­ka.
 –Po­do­ba ci się? – pod­chwy­cił John, wy­raź­nie po­łech­ta­ny. – Jest nowy. Ode­bra­łem go wze­szłym ty­go­dniu od Ric­car­die­go. Wiesz, tego kraw­ca na Bi­blio­teks­ga­tan. Ma­te­riał po­cho­dzi zWłoch. Mu­sia­łem cze­kać kil­ka ty­go­dni, ale było war­to. Lep­sze­go nie znaj­dzie­cie wca­łym Sztok­hol­mie.
 –Co za­ma­wiasz? Ja sta­wiam – po­wie­dział Fi­lip iuśmie­cha­jąc się, dał znać kel­ne­ro­wi.
 –Piwo, jak zwy­kle. Dzię­ki – od­po­wie­dział John.
 Całą trój­kę po­znał, ku­pu­jąc wich skle­pach. UFi­li­pa iPier­re’a za­mó­wił nie­daw­no dam­ski ze­ga­rek mar­ki Gi­rard Per­re­gaux ze skó­rza­nym pa­skiem. Nadal na nie­go cze­kał, za­pła­ciw­szy je­dy­nie nie­wiel­ką za­licz­kę zdwu­dzie­stu dwóch ty­się­cy ko­ron, któ­re ze­ga­rek kosz­to­wał. UMar­ti­na czę­sto coś ku­po­wał, po­cząw­szy od wło­skich kra­wa­tów, na tecz­ce zkro­ko­dy­lej skó­ry skoń­czyw­szy.
 –Coś nie tak zin­te­re­sa­mi, sko­ro nie za­ma­wiasz szam­pa­na? – za­żar­to­wał Mar­tin.
 Mar­tin zwykł na­zy­wać Joh­na swo­im naj­lep­szym klien­tem. Pod­czas pierw­szej wi­zy­ty wskle­pie John przej­rzał do­kład­nie cały asor­ty­ment, po czym ku­pił dwa pa­ra­so­le. Mar­tin nig­dy wży­ciu nie sprze­dał dwóch pa­ra­so­li jed­ne­mu klien­to­wi. Bar­dzo szyb­ko się oka­za­ło, że John Au­so­nius nie był taki jak inni klien­ci. Przy­cho­dził tuż przed za­mknię­ciem skle­pu, jego za­ku­py za­wsze były prze­my­śla­ne. Wkoń­cu pew­ne­go razu Mar­tin za­pro­sił go na piwo. John spra­wił na nim wra­że­nie czło­wie­ka sa­mot­ne­go, było mu go na­wet tro­chę żal.
 Od tam­tej pory John za­glą­dał do Stu­re­com­pa­gniet kil­ka razy wty­go­dniu. Był miły, ra­czej mil­czą­cy. Nie­kie­dy spra­wiał wra­że­nie nie­obec­ne­go, cza­sem zaś nie­spo­dzie­wa­nie wy­bu­chał śmie­chem, nie wia­do­mo, zja­kie­go po­wo­du. Oso­bie mó­wił nie­wie­le, aje­śli wogó­le, to tyl­ko opro­wa­dzo­nych przez sie­bie in­te­re­sach.
 Dzi­siaj jed­nak był wy­jąt­ko­wo roz­mow­ny. Obo­jęt­nym gło­sem opi­sy­wał swo­je­go no­we­go spor­to­we­go ja­poń­czy­ka, któ­ry kosz­to­wał trzy­sta ty­się­cy ko­ron, aktó­re­go on le­asin­go­wał za pięć ty­się­cy ko­ron mie­sięcz­nie.
 –Dla­cze­go nie ku­pi­łeś po­rsche? Nie stać cię? – draż­nił się znim Pier­re.
 Au­so­nius zro­bił ura­żo­ną minę.
 –Po co ku­po­wać sa­mo­chód, któ­rym jeż­dżą wszy­scy? – rzu­cił.
 Do­bre dzie­sięć lat póź­niej John Au­so­nius tak przed­sta­wiał swo­ją ży­cio­wą fi­lo­zo­fię zkoń­ca lat osiem­dzie­sią­tych:
 „Nie­któ­rzy pew­nie uzna­ją mnie za próż­ne­go, spy­ta­ją, dla­cze­go John Au­so­nius ma mieć wszyst­ko, co naj­lep­sze? To jed­nak bę­dzie zna­czy­ło, że nie zro­zu­mie­li tego, co naj­waż­niej­sze. Mnie nie stać na ku­po­wa­nie rze­czy ta­nich. Na dłuż­szą metę za­wsze opła­ca się ku­po­wać to, co dro­gie”.
 John Au­so­nius uznał wie­czór za uda­ny. Wszy­scy wy­pi­li jesz­cze po pi­wie, apo­tem Fi­lip, Pier­re iMar­tin wy­szli na ze­wnątrz obej­rzeć jego nowe auto. Sta­ło za­par­ko­wa­ne na Hum­le­gårds­ga­tan, za­le­d­wie kil­ka me­trów od wej­ścia do Stu­re­com­pa­gniet.
 John oczy­wi­ście za­uwa­żył, że jego zna­jo­mi byli pod wra­że­niem. Kie­dy wsiadł do wozu izpi­skiem opon ru­szył E4 wstro­nę swo­je­go miesz­ka­nia na Va­lu­ta­vägen wHäger­sten­såsen, był za­do­wo­lo­ny.
 Nikt, ajuż na pew­no nie sam Au­so­nius, nie do­my­ślił­by się wte­dy, że za nie­ca­łe dwa lata męż­czy­zna wszy­tym na mia­rę gar­ni­tu­rze, ja­dą­cy ja­poń­skim sa­mo­cho­dem spor­to­wym, bę­dzie cho­wał się wkrza­kach, uzbro­jo­ny wla­se­ro­wy ka­ra­bin Erma, go­tów za­bi­jać nie­zna­nych so­bie lu­dzi.
 Wte­dy było jesz­cze świa­tło…
 Pią­tek, 9 sierp­nia 1991roku
 Shah­ram Kho­sra­vi po­chy­lał się lek­ko nad kwia­to­wą ra­ba­tą wKung­spar­ken wcen­trum Göte­bor­ga. Me­to­dycz­nie uno­sił mo­ty­kę, wal­cząc wy­trwa­le zchwa­sta­mi, któ­re ple­ni­ły się mię­dzy kwit­ną­cy­mi ró­ża­mi, astra­mi iak­sa­mit­ka­mi. Był ład­ny dzień koń­ca lata. Za­ko­cha­ne pary spa­ce­ro­wa­ły wsłoń­cu, trzy­ma­jąc się za ręce, ja­kieś dziew­czyn­ki gra­ły we fris­bee, apod jed­nym zdę­bów sie­dział dwu­dzie­sto­let­ni chło­pak, fał­szu­jąc na gi­ta­rze.
 Shah­ram cie­szył się cie­płem. Jesz­cze kil­ka go­dzin iza­koń­czy pra­cę dla za­rzą­du par­ków Göte­bor­ga. Przy­najm­niej na ja­kiś czas. Za trzy ty­go­dnie miał roz­po­cząć stu­dia na Uni­wer­sy­te­cie Sztok­holm­skim. Za­mie­rzał stu­dio­wać an­tro­po­lo­gię.
 Lu­bił pra­cę wpar­ku. Była przy­jem­ną od­mia­ną po mie­sią­cach na­uki iślę­cze­nia nad książ­ka­mi. Poza tym pra­ca fi­zycz­na po­zwa­la­ła mu na spo­koj­ne prze­my­śle­nie róż­nych spraw. Wostat­nich ty­go­dniach Shah­ram wie­lo­krot­nie od­da­wał się ma­rze­niom na ja­wie, nig­dy jed­nak nie za­prze­sta­jąc pra­cy. Jego my­śli wę­dro­wa­ły mię­dzy dniem co­dzien­nym wGöte­bor­gu, przy­szło­ścią wSztok­hol­mie iprze­szło­ścią wIra­nie.
 Na­gle znów miał dzie­więt­na­ście lat. Sie­dział wdomu ojca wIs­fa­ha­nie, wśrod­ko­wym Ira­nie. Wła­śnie zdał ma­tu­rę. Wręku trzy­mał list zpięk­nym czer­wo­nym stem­plem. Nie­ste­ty treść li­stu nie była rów­nie pięk­na. Było to bo­wiem we­zwa­nie do irań­skie­go woj­ska.
 Był rok 1986. Woj­na mię­dzy Ira­nem aIra­kiem trwa­ła już od sze­ściu lat. Irań­ski re­żim nie ujaw­niał żad­nych da­nych, ale itak wszy­scy wie­dzie­li, że kosz­to­wa­ła ży­cie ty­się­cy lu­dzi. Na tłocz­nym ba­za­rze wIs­fa­ha­nie prze­ka­zy­wa­no to so­bie szep­tem. Ci, któ­rzy słu­cha­li za­gra­nicz­nych ra­dio­sta­cji, mó­wi­li opo­nad stu ty­sią­cach za­bi­tych. Stra­ty były ogrom­ne. Tak duże, że re­żim nie był już wsta­nie ich za­ta­ić. Shah­ram, po­dob­nie jak inni, do­sko­na­le to wie­dział. Tyl­ko zjego szko­ły dzie­siąt­ki uczniów tra­fi­ło do woj­ska inig­dy nie po­wró­ci­ło do ro­dzin­nych do­mów.
 Ty­go­dnie, ana­wet mie­sią­ce spę­dzo­ne wupa­le, wcuch­ną­cych oko­pach na pu­sty­ni, skoń­czy­ły się dla wie­lu strza­łem zka­łasz­ni­ko­wa wbrzuch albo wgło­wę. Znaj­dy­wa­no też cia­ła ro­ze­rwa­ne na strzę­py przez gra­na­ty.
 Co­raz czę­ściej po­ja­wia­ły się plot­ki, że Ira­kij­czy­cy uży­wa­ją ga­zów bo­jo­wych. Twier­dzo­no, że Sad­dam Hu­sajn na­ka­zał sto­so­wa­nie bro­ni che­micz­nej przy­po­mi­na­ją­cej gaz musz­tar­do­wy zokre­su Iwoj­ny świa­to­wej. Inni uwa­ża­li, że był to gaz pa­ra­li­żu­ją­cy układ ner­wo­wy, być może za­wie­rał cy­ja­nek. Dwa lata póź­niej plot­ki za­mie­ni­ły się wpew­ność. Sa­mo­lo­ty bo­jo­we Hu­saj­na spu­ści­ły na kur­dyj­skie mia­sto Ha­lab­dża bom­by zbro­nią che­micz­ną, wwy­ni­ku cze­go zgi­nę­ło po­nad pięć ty­się­cy lu­dzi. Ani nie­licz­ne drze­wa oliw­ko­we, ani ni­skie ka­mien­ne domy nie były wsta­nie za­pew­nić miesz­kań­com schro­nie­nia wchwi­li, gdy gaz po­wo­li za­czął wdzie­rać się do do­li­ny. Cię­żar­nym ko­bie­tom, ba­wią­cym się dzie­ciom, za­ko­cha­nym pa­rom, cięż­ko pra­cu­ją­cym miesz­kań­com mia­stecz­ka zgo­to­wa­no peł­ną cier­pie­nia ago­nię.
 Po­dob­no był to ten sam żół­ty, bez­li­to­śnie uśmier­ca­ją­cy gaz, któ­re­go Ira­kij­czy­cy uży­wa­li te­raz na fron­cie irań­skim.
 To wła­śnie na tę woj­nę, do tych nie­koń­czą­cych się oko­pów wy­sy­ła­no szkol­nych ko­le­gów Shah­ra­ma. Wie­lu znich zo­sta­ło tam na za­wsze. Ostat­nie dni ich ży­cia nie były pięk­ne. Po­dob­nie jak ich śmierć. Wie­le ciał po­zo­sta­ło za li­nią fron­tu, ogień był zbyt in­ten­syw­ny, żeby moż­na było je stam­tąd za­brać, oba­wia­no się też ga­zów bo­jo­wych. Wcią­gu kil­ku dni cia­ła peł­nych na­dziei mło­dych lu­dzi za­mie­nia­ły się wgro­te­sko­wo znie­kształ­co­ne tru­py, roz­kła­da­ją­ce się wpo­nad czter­dzie­sto­stop­nio­wym upa­le.
 Shah­ram nie chciał za­koń­czyć swo­je­go ży­cia wten spo­sób. Uznał, że jest za mło­dy, by za­mie­nić się wgni­ją­ce­go tru­pa.
 Wdzień po otrzy­ma­niu po­wo­ła­nia do woj­ska Shah­ram uciekł zro­dzin­ne­go mia­sta ra­zem zdwo­ma ko­le­ga­mi ze szko­ły. Przez Afga­ni­stan za­mie­rza­li do­trzeć do jed­ne­go zONZ-owskich obo­zów dla uchodź­ców wPa­ki­sta­nie. Do­tar­li jed­nak tyl­ko do mia­sta Iran­szahr, po­ło­żo­ne­go kil­ka­set ki­lo­me­trów od irań­sko-afgań­skiej gra­ni­cy.
 Uciecz­ka za­koń­czy­ła się wpo­nu­rym ho­te­lu, po­ło­żo­nym wza­uł­ku tuż za miej­sco­wym me­cze­tem. Shah­ram ijego ko­le­dzy nie wie­dzie­li, że wła­ści­ciel ho­te­lu współ­pra­co­wał zpo­li­cją. Ist­nia­ła mię­dzy nimi nie­pi­sa­na umo­wa. Po­li­cja przy­my­ka­ła oczy na prze­myt zło­ta inar­ko­ty­ków zAfga­ni­sta­nu wza­mian za to, że wła­ści­ciel od cza­su do cza­su prze­ka­zy­wał in­for­ma­cje omło­dych chłop­cach, któ­rzy ucie­ka­jąc zIra­nu, czę­sto się tu za­trzy­my­wa­li.
 Shah­ram wzdry­gnął się na samo wspo­mnie­nie ty­go­dni, któ­re spę­dził waresz­cie. Irań­ski re­żim był zde­spe­ro­wa­ny. Woj­na zIra­kiem nie zmie­rza­ła wdo­brym kie­run­ku: par­ty­zan­ci mu­dża­he­diń­scy ro­śli wsiłę ico­raz bar­dziej otwar­cie ata­ko­wa­li irań­skie woj­sko ipo­li­cyj­ne po­ste­run­ki, adzie­siąt­ki ty­się­cy mło­dych lu­dzi ucie­ka­ło po otrzy­ma­niu po­wo­ła­nia.
 Shah­ram zo­stał bar­dzo do­kład­nie prze­słu­cha­ny. Py­ta­no go, co wie omu­dża­he­di­nach. Amoże dla nich pra­cu­je? Dla­cze­go nie chce speł­nić oby­wa­tel­skie­go obo­wiąz­ku iwal­czyć zIra­kiem? Na więk­szość py­tań nie po­tra­fił od­po­wie­dzieć. Za karę umiesz­czo­no go wosob­nej celi iza­czę­to tor­tu­ro­wać. Tak mi­ja­ły ko­lej­ne dni.
 Ale itak miał szczę­ście. Wpraw­dzie bito go ki­ja­mi po po­de­szwach stóp ibar­dzo cier­piał, ale nie moż­na było tego po­rów­nać ztym, przez co prze­cho­dzi­li inni więź­nio­wie. Do­cho­dzą­ce zich cel krzy­ki mó­wi­ły same za sie­bie.
 Ura­to­wał się praw­do­po­dob­nie dzię­ki ojcu, któ­ry po­cią­ga­jąc za wła­ści­we sznur­ki, wpła­ca­jąc so­wi­tą kau­cję ihoj­nie ob­da­ro­wu­jąc kil­ku urzęd­ni­ków, spra­wił, że jego syn zo­stał wy­pusz­czo­ny zwię­zie­nia.
 Shah­ram był wol­ny, ale zro­zu­miał, że jego ży­cie już nig­dy nie bę­dzie ta­kie jak daw­niej. Re­żim Cho­me­inie­go był mści­wy. Kto raz znim za­darł, wie­dział, że wkaż­dej chwi­li jego grze­chy mogą być znów wy­cią­gnię­te na świa­tło dzien­ne iwy­ko­rzy­sta­ne prze­ciw­ko nie­mu. Te­raz po­li­cja bez­pie­czeń­stwa mia­ła już ijego, ijego ro­dzi­nę na oku.
 W1980roku oj­ciec Shah­ra­ma zo­stał oskar­żo­ny odzia­ła­nia prze­ciw­ko re­wo­lu­cji. Wła­ści­wie nie było żad­nych do­wo­dów, ale miał dużą fir­mę bu­dow­la­ną ito samo wso­bie było już wy­star­cza­ją­co po­dej­rza­ne. Ka­pła­ni re­wo­lu­cji nie lu­bi­li ka­pi­ta­li­stów nie­mal tak samo, jak kie­dyś nie lu­bi­li ich re­wo­lu­cjo­ni­ści Le­ni­na. Poza tym oj­ciec na­le­żał do ple­mie­nia Bach­tia­rów. Wtym sa­mym ty­go­dniu, kie­dy go za­trzy­ma­no, du­chow­ni uda­rem­ni­li pró­bę za­ma­chu na Cho­me­inie­go. Więk­szość woj­sko­wych usi­łu­ją­cych oba­lić aja­tol­la­ha na­le­ża­ła wła­śnie do tego ple­mie­nia. To wy­star­czy­ło, żeby ska­zać ojca Shah­ra­ma na śmierć.
 Pra­sa po­da­ła treść wy­ro­ku ido­kład­ną datę wy­ko­na­nia kary. Strza­ły mia­ły paść na­stęp­ne­go dnia oświ­cie. Shah­ram miał wów­czas trzy­na­ście lat. Ro­dzi­na czu­wa­ła całą noc. Pra­wie nikt się nie od­zy­wał. Kie­dy słoń­ce za­czę­ło po­wo­li wscho­dzić, wszyst­kie sło­wa się skoń­czy­ły. Cóż moż­na było po­wie­dzieć?
 Kil­ka go­dzin póź­niej oj­ciec wró­cił do domu. Eg­ze­ku­cja oka­za­ła się okrut­nym przed­sta­wie­niem, któ­re mia­ło za­stra­szyć lu­dzi. Po­ło­wę ska­za­nych roz­strze­la­no, resz­tę zwol­nio­no. Prze­sła­nie re­żi­mu nie po­zo­sta­wia­ło wąt­pli­wo­ści.
 Na uła­mek se­kun­dy Shah­ram po­wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Na­tręt­na mu­cha krą­ży­ła wo­kół jego gło­wy. Prze­go­nił ją ręką ipo­wró­cił do wy­da­rzeń zprze­szło­ści.
 Gra­ni­ca mię­dzy Ira­nem iAfga­ni­sta­nem. Rok 1987.
 Shah­ram sie­dzi na ko­niu. Obok nie­go jest jesz­cze je­den jeź­dziec. Słoń­ce za­cho­dzi za ska­li­ste wierz­choł­ki gór, na­gie zbo­cza wy­da­ją się czer­wo­no­zło­te. Cie­nie się wy­dłu­ża­ją. Zło­to prze­cho­dzi wod­cień sza­ro­ści, apo chwi­li za­mie­nia się wczerń. Wraz zna­dej­ściem zmro­ku za­czy­na na­pły­wać chłod­ne noc­ne po­wie­trze.
 Shah­ram Kho­sra­vi otu­la się szczel­niej ko­cem, pa­trzy wna­pię­ciu na wschód. Za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów da­lej, tuż za naj­bliż­szy­mi gór­ski­mi szczy­ta­mi, leży Afga­ni­stan. Musi się tam do­stać przez ni­ko­go nie­zau­wa­żo­ny.
 Nie było to ła­twe za­da­nie. Irań­ska straż gra­nicz­na mo­gła się po­ja­wić wkaż­dej chwi­li. Shah­ram wie­dział do­kład­nie, co go cze­ka, je­śli po raz ko­lej­ny tra­fi wręce irań­skiej po­li­cji. Za­drżał, otrzą­snął się ispoj­rzał ukrad­kiem na męż­czy­znę, któ­re­mu po­wie­rzył swo­je ży­cie. Na­wet nie znał jego na­zwi­ska.
 –Mo­żesz mó­wić do mnie Ibra­him – po­wie­dział mu prze­wod­nik ido­dał: – Je­śli bę­dziesz mnie słu­chał, za kil­ka dni bę­dziesz już bez­piecz­ny.
 Shah­ram za­pła­cił męż­czyź­nie cał­kiem po­kaź­ną sumę pie­nię­dzy. Te­raz po­zo­sta­wa­ła mu już tyl­ko na­dzie­ja. Tym ra­zem nie wol­no mu po­peł­nić żad­ne­go błę­du, gdyż na­wet dro­biazg mógł kosz­to­wać go ży­cie. Ibra­him po­pa­trzył mu woczy, apo­tem ski­nął zna­czą­co wstro­nę gór­skich prze­łę­czy. Pora ru­szać.
 Wnocy Ibra­him ode­zwał się tyl­ko je­den je­dy­ny raz. Uniósł rękę iwy­szep­tał:
 –Ci­cho, to irań­ska straż gra­nicz­na. Mu­sisz był cał­ko­wi­cie ci­cho.
 Shah­ram na­tych­miast ścią­gnął cu­gle. Koń za­rzu­cił łbem nie­spo­koj­nie, ale sta­nął. Shah­ram wstrzy­mał od­dech. Nie do­biegł ich ża­den dźwięk, więc po kil­ku mi­nu­tach męż­czyź­ni po­je­cha­li da­lej.
 Bo­la­ły go ple­cy, ale sta­rał się otym nie my­śleć. Nie przy­wykł do po­dró­żo­wa­nia kon­no. Jak więk­szość zdwóch mi­lio­nów miesz­kań­ców Is­fa­ha­nu, czas po­świę­cał głów­nie na czy­ta­nie ksią­żek igry te­le­wi­zyj­ne, anie na za­ję­cia na świe­żym po­wie­trzu. Te­raz, za­miast pod­dać się ru­chom ko­nia, sie­dział sztyw­no wdrew­nia­nym sio­dle. Po kil­ku go­dzi­nach jaz­dy przy każ­dym ru­chu miał wra­że­nie, że prze­cho­dzi go prąd. Za­gryzł war­gi ipa­trzył pro­sto przed sie­bie.
 Kil­ka go­dzin póź­niej był już wAfga­ni­sta­nie, apo czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach uda­ło mu się przejść przez gra­ni­cę Pa­ki­sta­nu. Opu­ścił Iran.
 Wobo­zie dla uchodź­ców wKa­ra­czi pa­no­wał cha­os. Naj­więk­sze mia­sto Pa­ki­sta­nu po­ło­żo­ne jest nad brze­giem oce­anu isły­nie przede wszyst­kim zbru­tal­nych wo­jen mię­dzy ry­wa­li­zu­ją­cy­mi ze sobą zbrod­ni­czy­mi gan­ga­mi. Shah­ram nie czuł się tu bez­piecz­nie. ONZ-owski urzęd­nik UNHCR5 po­in­for­mo­wał go, że czas ocze­ki­wa­nia na po­moc może być dłu­gi. Ża­den kraj nie kwa­pił się do przy­ję­cia ucie­ki­nie­rów. Ty­sią­ce lu­dzi, głów­nie uchodź­ców zIra­nu iAfga­ni­sta­nu, cze­ka­ło tu la­ta­mi. Nie­co opry­skli­wy urzęd­nik nie był na­wet wsta­nie za­gwa­ran­to­wać im, że otrzy­ma­ją sta­tus uchodź­cy. Pa­ki­stań­ska po­li­cja mo­gła wkaż­dej chwi­li de­por­to­wać ich do Ira­nu. Po pół roku Shah­ram uznał, że ma do­syć. Prze­szedł przez ko­lej­ną gra­ni­cę. Tym ra­zem do In­dii.
 Po czte­rech mie­sią­cach wNew Del­hi otrzy­mał pierw­szą po­zy­tyw­ną wia­do­mość. Am­ba­sa­da Ka­na­dy po­in­for­mo­wa­ła go, że ma szan­sę otrzy­ma­nia sta­tu­su uchodź­cy. Po­wi­nien uzy­skać go wcią­gu dwóch, trzech mie­się­cy.
 Shah­ram ode­tchnął zulgą. Ma­rzył owy­jeź­dzie do Ka­na­dy, ale po­sta­no­wił rów­nież od­wie­dzić am­ba­sa­dę Szwe­cji. Urzęd­nik, któ­ry przy­jął go wnie­co dziw­nym, po­ma­lo­wa­nym na ró­żo­wo bu­dyn­ku, wcią­gu kil­ku dni za­ła­twił mu wszyst­kie po­trzeb­ne pa­pie­ry. Shah­ram po­sta­no­wił nie cze­kać na od­po­wiedź zKa­na­dy. Wmar­cu 1988roku, nie­mal rok po opusz­cze­niu ro­dzin­ne­go mia­sta, wy­lą­do­wał na lot­ni­sku wSztok­hol­mie. Jego uciecz­ka do­bie­gła koń­ca.
 Po dwóch la­tach wno­wym kra­ju na­resz­cie miał czas po­my­śleć oswo­jej przy­szło­ści. Zdą­żył już nie­co ochło­nąć, na­uczył się ję­zy­ka, mógł zwol­nić tem­po.
 Za­czął się za­sta­na­wiać nad pod­sta­wo­wy­mi py­ta­nia­mi: „Kim je­stem? Co tu­taj ro­bię? Jak mam od­na­leźć się wno­wej sy­tu­acji?”. Po­sta­no­wił po­szu­kać na nie od­po­wie­dzi, stu­diu­jąc inne kul­tu­ry. Może wie­dza ospo­łe­czeń­stwach in­nych niż irań­skie czy szwedz­kie po­zwo­li mu zna­leźć miej­sce dla sie­bie. Zło­żył po­da­nie oprzy­ję­cie na Wy­dział An­tro­po­lo­gii na Uni­wer­sy­te­cie Sztok­holm­skim izo­stał przy­ję­ty.
 Shah­ram po­krę­cił gło­wą iwró­cił do rze­czy­wi­sto­ści, do grzą­dek kwia­to­wych wKung­spar­ken. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Pięć po czwar­tej. Pora koń­czyć pra­cę. Bengt iCon­ny, któ­rzy pra­co­wa­li tu ra­zem znim, za­czę­li się już zbie­rać.
 –Nie idziesz do domu? – spy­tał Con­ny zdzi­wio­ny.
 –Wła­śnie mam za­miar. Awy do­kąd się wy­bie­ra­cie?
 –Do mo­no­po­lo­we­go!
 –Świet­nie, pój­dę zwami!
 –Ty? Do mo­no­po­lo­we­go? Prze­cież ty chy­ba… – za­czął Con­ny iurwał.
 –Je­stem mu­zuł­ma­ni­nem, je­śli oto ci cho­dzi – po­wie­dział Shah­ram ze śmie­chem. – Nig­dy nie wi­dzie­li­ście mu­zuł­ma­nów wskle­pie mo­no­po­lo­wym?
 Con­ny iBengt spoj­rze­li po so­bie iteż za­czę­li się śmiać.
 –Nie zna­łem cię od tej stro­ny, Shah­ram – rzu­cił Con­ny. – Zro­bi­my za­ku­py, apo­tem za­pra­sza­my cię na piwo.
 Shah­ram ski­nął gło­wą. Trzej męż­czyź­ni ru­szy­li zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wstro­nę Lin­néga­tan. Chcie­li zdą­żyć przed piąt­ko­wym tłu­mem wskle­pie zal­ko­ho­la­mi.
Westfalia
Mat­ka Joh­na Au­so­niu­sa Hil­de Mül­ler czę­sto opo­wia­da­ła sy­no­wi owtor­ku 5 grud­nia 1944roku:
 –Nig­dy nie za­po­mnę tego dnia. Mia­łam pięt­na­ście lat. Ja imój brat pie­kli­śmy pier­nicz­ki. Wła­śnie wy­ję­li­śmy dru­gą bla­chę zpie­kar­ni­ka, kie­dy spa­dła pierw­sza bom­ba. Roz­pę­ta­ło się pie­kło. Bom­by le­cia­ły bez prze­rwy, wkrót­ce całe So­est sta­ło wpło­mie­niach. Zbie­gli­śmy do piw­ni­cy itam się scho­wa­li­śmy. Pier­nicz­ki zko­lej­nej bla­chy się spa­li­ły.
 Dom, wktó­rym miesz­ka­ła Hil­de, był jed­nym znie­wie­lu, któ­re prze­trwa­ły alianc­kie bom­bar­do­wa­nia. Po­nad sześć­dzie­siąt pro­cent mia­sta zo­sta­ło cał­ko­wi­cie znisz­czo­ne. Ro­dzi­na Hil­de mia­ła szczę­ście. Jed­na zbomb tra­fi­ła za­le­d­wie kil­ka me­trów od drzwi ku­chen­nych domu. Na­stęp­ne­go dnia ro­dzi­na za­sy­pa­ła na uli­cy wiel­ki lej. Mat­ka Hil­de zgu­bi­ła wte­dy ze­ga­rek. Odzi­wo, zna­la­zła go wie­le lat póź­niej, kie­dy roz­ko­pa­no uli­cę, by po­ło­żyć nową ka­na­li­za­cję.
 Hil­de Mül­ler uro­dzi­ła się w1929roku wSo­est, wWest­fa­lii. Kie­dy wy­bu­chła II woj­na świa­to­wa, mia­ła dzie­sięć lat.
 So­est, ład­ne śre­dnio­wiecz­ne mia­stecz­ko zwą­ski­mi ulicz­ka­mi ido­ma­mi zpru­skie­go muru, po­ło­żo­ne jest za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów od Za­głę­bia Ruh­ry, naj­waż­niej­sze­go nie­miec­kie­go okrę­gu prze­my­sło­we­go. Licz­ne ko­pal­nie wę­gla woko­li­cy stwa­rza­ły do­bre wa­run­ki do roz­wo­ju prze­my­słu, któ­ry pod ko­niec lat trzy­dzie­stych wco­raz to więk­szym stop­niu prze­sta­wiał się na pro­duk­cję bro­ni, wo­zów bo­jo­wych iamu­ni­cji po­trzeb­nych Hi­tle­ro­wi do pro­wa­dze­nia woj­ny. Wwiel­kich fa­bry­kach Krup­pa nie­miec­cy pra­cow­ni­cy ha­ro­wa­li ra­zem zmi­lio­nem przy­mu­so­wych ro­bot­ni­ków zRo­sji, Ukra­iny iPol­ski. Zgod­nie zna­zi­stow­ską ide­olo­gią ro­bot­ni­cy ci byli na­zy­wa­ni Unter­men­schen, pod­ludź­mi, co jed­nak nie prze­szka­dza­ło wwy­ko­rzy­sty­wa­niu pra­cy ich rąk do pro­duk­cji śmier­cio­no­śnej bro­ni, na któ­rej opie­rał się na­zi­stow­ski sys­tem uci­sku. Dla alian­tów okręg Ruh­ry był oczy­wi­stym ce­lem.
 Bom­bar­do­wa­nia roz­po­czę­ły się w1943roku. Po­wta­rza­ją­ce się co noc na­lo­ty dy­wa­no­we za­mie­ni­ły Do­rt­mund, Düs­sel­dorf iKo­lo­nię wdy­mią­ce ru­iny, zmu­sza­jąc miesz­kań­ców do nie­koń­czą­cej się uciecz­ki za­tło­czo­ny­mi dro­ga­mi. Kie­dy od­dzia­ły alianc­kie po lą­do­wa­niu wNor­man­dii do­tar­ły do Za­głę­bia Ruh­ry, roz­go­rza­ły nowe, gwał­tow­ne wal­ki okaż­dą uli­cę ikaż­dy dom, pod­czas któ­rych nisz­czo­no wszyst­ko, co cu­dem oca­la­ło znoc­nych na­lo­tów.
 Było wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że tak­że So­est sta­nie się ce­lem alian­tów. 16 maja 1943roku zbom­bar­do­wa­na zo­sta­ła tama na je­zio­rze Möh­ne­see, po­ło­żo­nym kil­ka ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od mia­sta. Ogrom­ne masy wody nie do­tar­ły wpraw­dzie do mia­stecz­ka, ale ty­sią­ce miesz­kań­ców oko­licz­nych osad uto­pi­ło się jak szczu­ry.
 Miesz­kań­cy So­est cze­ka­li prze­ra­że­ni na swo­ją ko­lej. Atak na mia­sto na­stą­pił rok póź­niej, 5 grud­nia 1944roku.
 Może się to wy­dać dziw­ne, ale Hil­de Mül­ler pod­czas woj­ny nig­dy się nie bała.
 –Może po pro­stu by­łam za mała, amoże spra­wi­ła to obec­ność mat­ki – opo­wia­da­ła wie­le lat póź­niej.
 Za­ło­żo­ne wIXwie­ku So­est było mia­stem ztra­dy­cja­mi. Przed wy­bu­chem II woj­ny świa­to­wej za po­tęż­nym mu­rem zXIIIwie­ku miesz­ka­ło oko­ło dwu­dzie­stu ty­się­cy lu­dzi. Wcza­sach Han­zy był to zna­czą­cy ośro­dek han­dlo­wy, jed­nak sie­dem­set lat póź­niej So­est stra­ci­ło swo­ją po­zy­cję iza­mie­ni­ło się wnie­co sen­ne mia­stecz­ko, ży­ją­ce wła­snym ryt­mem. Miesz­kań­cy ku­po­wa­li książ­ki wksię­gar­ni Rit­ter­sche Bu­ch­han­dlung, za­ło­żo­nej w1836roku, na kawę szli do Café Käfer wbu­dyn­ku obok, ana piwo do Pil­grim Haus, gdzie od 1304roku po­da­wa­no wtych sa­mych po­miesz­cze­niach ten sam ro­dzaj chmie­lo­we­go trun­ku.
 Oj­ciec Hil­de Mül­ler był de­ka­rzem, po­dob­nie jak jego oj­ciec. Za­wód prze­cho­dził zojca na syna; przez lata ro­dzi­nie uda­ło się osią­gnąć cał­kiem przy­zwo­itą po­zy­cję fi­nan­so­wą. Kie­dy wla­tach dwu­dzie­stych XXwie­ku oj­ciec Hil­de, Bern­hard, ku­pił trzy­pię­tro­wy ka­mien­ny dom, pięk­nie po­ło­żo­ny we­wnątrz sta­rych mu­rów miej­skich, po­zy­cja ro­dzi­ny wzro­sła ito było naj­waż­niej­sze. So­est okre­su mię­dzy­wo­jen­ne­go było mia­stem owy­raź­nej struk­tu­rze spo­łecz­nej, każ­dy miał okre­ślo­ną po­zy­cję ifunk­cję do speł­nie­nia. Są­sie­dzi idu­chow­ni licz­nych ko­ścio­łów strze­gli za­zdro­śnie, żeby nikt nie wy­szedł poza usta­lo­ne ramy. Iwoj­na świa­to­wa, któ­ra wy­sła­ła ty­sią­ce mło­dych chłop­ców na śmierć na fron­cie za­chod­nim, prze­cho­dzą­cym za­le­d­wie kil­ka ki­lo­me­trów od mia­sta, nie­wie­le zmie­ni­ła wświa­to­po­glą­dzie miesz­kań­ców, któ­rzy nadal ce­ni­li so­bie dys­cy­pli­nę iprze­strze­ga­li raz usta­lo­nej hie­rar­chii. Wiel­kie mia­sta, jak na przy­kład Ber­lin, prze­ży­wa­ły okres de­ka­den­cji, ule­ga­ły no­wo­cze­snym ide­om gło­szą­cym wol­ność jed­nost­ki ijej od­po­wie­dzial­ność za wła­sne czy­ny, ale So­est nadal trwa­ło wswo­im śnie Śpią­cej Kró­lew­ny. Miesz­kań­cy mia­stecz­ka prze­strze­ga­li jed­nej za­sa­dy: Ord­nung muss sein.
 Mimo że ro­dzi­na Mül­le­rów po­pra­wi­ła swo­ją po­zy­cję eko­no­micz­ną, od­dzie­la­jąc się od kla­sy ro­bot­ni­czej, to jej po­glą­dy po­li­tycz­ne po­zo­sta­ły so­cjal­de­mo­kra­tycz­ne. WSo­est, po­dob­nie jak wwięk­szo­ści ma­łych nie­miec­kich miast, kla­sa ro­bot­ni­cza na po­cząt­ku lat trzy­dzie­stych gło­so­wa­ła nie­zmien­nie na so­cjal­de­mo­kra­tów. Par­tię na­zi­stow­ską wspie­ra­ła głów­nie co­raz bar­dziej nie­za­do­wo­lo­na kla­sa śred­nia, skle­pi­ka­rze, na­uczy­cie­le iurzęd­ni­cy pań­stwo­wi, któ­rzy sil­nie od­czu­li skut­ki sła­bej ko­niunk­tu­ry ide­pre­sji go­spo­dar­czej lat trzy­dzie­stych.
 Tak więc Bern­hard Mül­ler, oj­ciec Hil­de, nie ży­wił szcze­gól­nie cie­płych uczuć wo­bec Hi­tle­ra, na­wet je­śli skłon­ny był przy­znać mu ra­cję wtym, że Ży­dzi zy­ska­li zbyt duże wpły­wy iwła­dzę. Nig­dy jed­nak nie mó­wił tego gło­śno, nie chcąc ura­zić Sary, mło­dej opie­kun­ki, któ­ra wła­ści­wie pro­wa­dzi­ła dom ro­dzi­ny Mül­le­rów iktó­ra ojcu ro­dzi­ny wpa­dła woko.
 Poza tym Bern­har­da bar­dziej niż po­li­ty­ka in­te­re­so­wa­ły sa­mo­cho­dy. Sam miał hor­cha idkw, októ­re bar­dzo się trosz­czył ista­ran­nie pu­co­wał. Oba były źró­dłem jego dumy, atak­że za­wi­ści są­sia­dów.
 1 wrze­śnia 1939roku Niem­cy na­pa­dły na Pol­skę iroz­po­czę­ła się woj­na. Wkrót­ce po­czmistrz mia­stecz­ka, ubra­ny na tę oka­zję wga­lo­wy mun­dur, oso­bi­ście wrę­czył ojcu Hil­de po­wo­ła­nie do woj­ska. Bern­hard Mül­ler nie był za­do­wo­lo­ny, że ma wal­czyć wobro­nie na­zi­stow­skich idei, ale na­wet mu do gło­wy nie przy­szło, by od­mó­wić wło­że­nia bru­nat­ne­go mun­du­ru. Ord­nung muss sein.
 Ra­zem znaj­star­szym sy­nem wsiadł do jed­ne­go zwie­lu po­cią­gów wio­zą­cych żoł­nie­rzy na wschód.
 Woj­na nie spra­wi­ła, że za­chwy­cił się na­zi­zmem. Rzad­ko mó­wił otym, cze­go wów­czas do­świad­czył. Ro­dzi­na wie­dzia­ła, że był wFin­lan­dii, ale nie­wie­le wię­cej. Nie­kie­dy wspo­mi­nał po­je­dyn­cze zda­rze­nia. Kie­dyś opo­wia­dał, jak na gra­ni­cy fiń­sko-ro­syj­skiej za­bi­ja­no ro­syj­skich jeń­ców wo­jen­nych strza­łem wtył gło­wy. Za­krwa­wio­ne cia­ła zo­sta­wia­no na śnie­gu. Siar­czy­sty mróz unie­moż­li­wiał ja­ki­kol­wiek po­chó­wek. Poza tym było to zbęd­ne. Cia­ła szyb­ko za­ma­rza­ły, nie było więc oba­wy, że za­czną się roz­kła­dać. Na pew­no nie przed na­sta­niem wio­sny.
 Po za­koń­cze­niu woj­ny Bern­hard nie miał wie­le do­bre­go do po­wie­dze­nia ona­zi­zmie. Kil­ka lat póź­niej, po śmier­ci żony, oże­nił się zSarą, ży­dow­ską go­spo­dy­nią, któ­ra pro­wa­dzi­ła ro­dzi­nie dom icały czas wier­nie trwa­ła uboku swe­go je­dy­ne­go chle­bo­daw­cy.
 Hil­de Mül­ler do­ra­sta­ła pod­czas woj­ny. Do cza­su bom­bar­do­wań jej ży­cie to­czy­ło się wła­ści­wie tak jak przed woj­ną, zjed­nym wy­jąt­kiem. Wmie­ście nie było męż­czyzn. Na uli­cach były nie­mal wy­łącz­nie do­ro­słe ko­bie­ty, mło­de dziew­czę­ta idzie­ci.
 Naj­waż­niej­szą or­ga­ni­za­cją wmie­ście był Bund Deut­scher Mädel, na­zi­stow­ski od­po­wied­nik skau­tów. Dziew­czę­ta wład­nych mun­dur­kach ma­sze­ro­wa­ły rów­no, śpie­wa­jąc pie­śni wy­chwa­la­ją­ce oj­czy­znę ina­zizm. Wszy­scy mie­li ko­chać swój kraj iFüh­re­ra.
 Człon­ki­nie or­ga­ni­za­cji ak­tyw­nie wspie­ra­ły dzia­ła­nia wo­jen­ne. Star­sze dziew­czę­ta zbie­ra­ły pie­nią­dze iszy­ko­wa­ły pacz­ki zje­dze­niem, ubra­nia­mi iin­ny­mi dro­bia­zga­mi po­trzeb­ny­mi męż­czy­znom na licz­nych wo­jen­nych fron­tach.
 Hil­de, po­dob­nie jak oj­ciec, nie in­te­re­so­wa­ła się ani po­li­ty­ką, ani na­zi­sta­mi, ani so­cjal­de­mo­kra­ta­mi. Lu­bi­ła się ba­wić zro­dzeń­stwem, szcze­gól­nie ze swo­ją otrzy lata młod­szą sio­strą Ellą, któ­ra nie od­stę­po­wa­ła Hil­de na krok, po­dzi­wia­ła ją ipró­bo­wa­ła we wszyst­kim na­śla­do­wać. Dla Hil­de było to nie­kie­dy mę­czą­ce, szcze­gól­nie za­raz po za­koń­cze­niu woj­ny, kie­dy mło­dzi chłop­cy imęż­czyź­ni za­czę­li wra­cać do do­mów. Hil­de przy­cią­ga­ła ich spoj­rze­nia. Nie była za­do­wo­lo­na, że jej dzie­cin­na jesz­cze sio­stra za­wsze jej to­wa­rzy­szy­ła. Hil­de była świa­do­ma swo­jej uro­dy. Kasz­ta­no­we wło­sy, czę­sto sple­cio­ne wdwa war­ko­cze, ład­nie oka­la­ły jej nie­co po­dłuż­ną twarz. Po­tra­fi­ła spę­dzać dłu­gie chwi­le wholu przed lu­strem iprzy­glą­dać się so­bie zza­do­wo­le­niem. Ella cza­sem się zniej śmia­ła, ale na ogół koń­czy­ło się na tym, że sio­stry pa­da­ły so­bie wra­mio­na iza­śmie­wa­ły się do roz­pu­ku.
 Oj­ciec Hil­de ijej brat wró­ci­li do domu po za­koń­cze­niu woj­ny w1945roku. Pod ich nie­obec­ność wszyst­ko się zmie­ni­ło. Ko­lo­nia, Do­rt­mund iDüs­sel­dorf ob­ró­ci­ły się wru­iny, awie­lu ich miesz­kań­ców – wcze­śniej ku­pu­ją­cych pro­duk­ty rol­ni­cze iinne przed­mio­ty lub usłu­gi od miej­sco­wych rze­mieśl­ni­ków – zgi­nę­ło. Ci, któ­rym uda­ło się prze­żyć, nie mie­li te­raz ani do­mów, ani pie­nię­dzy. Miesz­kań­cy So­est do­tkli­wie od­czu­li skut­ki woj­ny. Co­raz wię­cej lu­dzi było bez pra­cy. Żyw­ność, odzież iwie­le in­nych po­trzeb­nych rze­czy sprze­da­wa­no na kart­ki.
 Hil­de skoń­czy­ła ośmio­let­nią szko­łę za­wo­do­wą, kształ­cąc się na eks­pe­dient­kę wskle­pie obuw­ni­czym. Ale po woj­nie nie było bu­tów. Poza tym ko­bie­ty na ogół nie pra­co­wa­ły. WSo­est ich ce­lem było wyjść za mąż iro­dzić no­wych oby­wa­te­li, aby przy­spa­rzać mia­stu iRze­szy miesz­kań­ców. Oj­ciec Hil­de uznał, że nie ma po­trze­by, by jego cór­ka szła do pra­cy.
 Hil­de co­raz go­rzej zno­si­ła za­mknię­cie. Pięk­ne śre­dnio­wiecz­ne domy sta­wa­ły się jak­by co­raz mniej­sze, ulicz­ki co­raz węż­sze imrocz­niej­sze. Hil­de pra­gnę­ła po­znać świat, zo­ba­czyć coś wię­cej. Wga­ze­tach po­ja­wi­ły się ogło­sze­nia, że Szwe­cja po­szu­ku­je lu­dzi do pra­cy. Mó­wi­ło się, że wtym oszczę­dzo­nym przez woj­nę kra­ju na pół­no­cy ży­cie jest znacz­nie ła­twiej­sze. Hil­de od­po­wie­dzia­ła na jed­no zogło­szeń. Kil­ka ty­go­dni póź­niej na­de­szła wia­do­mość. Do­sta­ła pra­cę jako po­moc do­mo­wa uro­dzi­ny wUp­påkra, wSka­nii, wpo­łu­dnio­wej Szwe­cji. Przy­ję­ła pro­po­zy­cję, mimo że wżad­nym atla­sie nie była wsta­nie zna­leźć ta­kiej osa­dy. Ku jej zdzi­wie­niu oj­ciec nie pro­te­sto­wał.
 –Ro­zu­miem, że chcesz spró­bo­wać cze­goś in­ne­go – po­wie­dział. – Tym bar­dziej że nikt nie po­tra­fi prze­wi­dzieć, co nas tu cze­ka, czy wogó­le mamy jesz­cze ja­kąś przy­szłość. Je­śli zde­cy­du­jesz się je­chać, masz moje bło­go­sła­wień­stwo.
 Hil­de sta­ła na dzio­bie stat­ku, wiatr tar­gał jej wło­sy, czu­ła jego po­dmu­chy na twa­rzy, woczach mia­ła łzy. Mru­ży­ła je za­do­wo­lo­na, przy­glą­da­jąc się plam­kom słoń­ca na po­wierzch­ni wody. Mo­rze zda­wa­ło się nie mieć koń­ca, ota­cza­ło ją ze wszyst­kich stron, się­ga­ło hen po ho­ry­zont. Hil­de, któ­ra nig­dy jesz­cze nie wi­dzia­ła mo­rza, była za­chwy­co­na. Był paź­dzier­nik 1950roku. Nie­daw­no skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia je­den lat. Te­raz cze­ka­ła na nią Szwe­cja. Iprzy­go­da.
 Ra­zem zHil­de po­dró­żo­wa­ła cała grup­ka dziew­cząt, któ­re po­dob­nie jak ona je­cha­ły do pra­cy wSzwe­cji. Po­dróż mi­ja­ła im bar­dzo przy­jem­nie. Dziew­czę­ta dużo się śmia­ły, wy­mie­nia­ły się ad­re­sa­mi, za­wie­ra­ły przy­jaź­nie. Wszyst­kie nie­co się de­ner­wo­wa­ły, ale nowe przy­ja­ciół­ki da­wa­ły po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa.
 Ich do­bry hu­mor wy­ni­kał też zza­in­te­re­so­wa­nia, ja­kie bu­dzi­ły uchłop­ców imło­dych męż­czyzn pły­ną­cych tym sa­mym stat­kiem. Hil­de, jak zwy­kle, przy­cią­ga­ła uwa­gę. Cie­szy­ła się nie­mal jak dziec­ko, kie­dy któ­ryś zmęż­czyzn fun­do­wał jej kawę albo kom­ple­men­to­wał jej uro­dę. Na­wet pięć­dzie­siąt lat póź­niej wspo­mi­na­ła tę po­dróż jako naj­więk­szą przy­go­dę swo­je­go ży­cia. To nie było So­est.
 –Mia­łam sied­miu ka­wa­le­rów, wszy­scy się do mnie za­le­ca­li – mó­wi­ła zdumą.
 Naj­bar­dziej po­do­bał jej się Egon. Wy­róż­niał się spo­śród in­nych męż­czyzn. Miał dwa­dzie­ścia trzy lata. Był za­le­d­wie dwa lata star­szy od niej, ale zda­wał się wy­jąt­ko­wo doj­rza­ły ioby­ty. Po­cho­dził ze Szwaj­ca­rii, zwy­kształ­ce­nia był ku­cha­rzem. Zdą­żył już zwie­dzić kil­ka eu­ro­pej­skich sto­lic, od roku pra­co­wał wSzwe­cji. Te­raz wra­cał ze Szwaj­ca­rii, gdzie był wod­wie­dzi­nach ukrew­nych.
 Hil­de przy­glą­da­ła się ukrad­kiem jego ład­nej twa­rzy, lek­ko fa­lu­ją­cym brą­zo­wym wło­som. Wjed­nym ręku za­wsze trzy­mał pa­pie­ro­sa, wdru­gim czę­sto kie­li­szek ko­nia­ku. Miał za­raź­li­wy uśmiech – kie­dy się śmiał, Hil­de co­raz czę­ściej mu wtó­ro­wa­ła. Na­uczył ją pierw­szych słów po szwedz­ku. God­dak iJak el­skar dik. Ćwi­czy­ła ich wy­mo­wę, apo­tem śmia­ła się, kie­dy Egon wkoń­cu po­wie­dział jej, co ozna­cza­ją: „Dzień do­bry” i„Ko­cham cię”.
 –Może po­je­cha­ła­byś ze mną do Sztok­hol­mu? – za­pro­po­no­wał jej uśmiech­nię­ty.
 –Zwa­rio­wa­łeś? Jadę pra­co­wać jako po­moc do­mo­wa wUp­påkra. Przy­je­cha­łam tu, żeby za­ro­bić pie­nią­dze.
 –E tam, nie­waż­ne. Przy­jedź do Sztok­hol­mu. Bę­dzie­my żyli mi­ło­ścią iwi­nem. We dwo­je, ty ija!
 –Je­steś sza­lo­ny! – Hil­de się ro­ze­śmia­ła, pa­trząc wbłysz­czą­ce oczy Ego­na. Za­nim sta­tek wpły­nął do por­tu wMal­mö, wy­mie­ni­li się ad­re­sa­mi.
 Kie­dy Hil­de po raz pierw­szy przy­je­cha­ła do Sztok­hol­mu, Egon za­brał ją do Ope­ra­käl­la­ren, ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji, wktó­rej pra­co­wał. Hil­de le­d­wie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Wiel­kie ży­ran­do­le rzu­ca­ły ła­god­ne, przy­jem­ne świa­tło. Ścia­ny były po­zła­ca­ne, po­kry­te dę­bo­wą bo­aze­rią zmo­ty­wa­mi ło­wiec­ki­mi, sar­na­mi iba­żan­ta­mi. Krze­sła mia­ły obi­cia zczer­wo­ne­go ak­sa­mi­tu. Egon opo­wia­dał jej zdumą, że lo­kal otwar­to wtym sa­mym roku, wktó­rym Gu­staw III otwo­rzył nową sztok­holm­ską ope­rę, czy­li w1787. Lo­kal na­le­żał do sto­wa­rzy­sze­nia Les Gran­des Ta­bles du Mon­de, zrze­sza­ją­ce­go naj­bar­dziej ele­ganc­kie re­stau­ra­cje świa­ta. Iwła­śnie tu­taj, wkuch­ni, pra­co­wał Egon. To było coś cał­ko­wi­cie in­ne­go od So­est czy go­spo­dar­stwa wSka­nii, gdzie Hil­de do­iła kro­wy, sprzą­ta­ła, go­to­wa­ła iwy­ko­ny­wa­ła róż­ne inne pra­ce.
 Kie­dy trzy­ma­jąc się za ręce, szli przez most Slot­ts­bron, przy­glą­da­jąc się świa­tłom zcu­mu­ją­cych przy na­brze­żu Strand­ka­jen stat­kom, apo­tem sta­li na Hamn­ga­tan, po­dzi­wia­jąc świą­tecz­ny wy­strój ele­ganc­kie­go domu to­wa­ro­we­go Nor­di­ska Kom­pa­niet, Hil­de czu­ła, że jej ży­cie się zmie­nia. So­est zo­sta­ło gdzieś da­le­ko za nią.
 Kil­ka mie­się­cy póź­niej Hil­de iEgon wzię­li ślub.
 12 lip­ca 1953roku uro­dzi­ło się ich pierw­sze dziec­ko. Ochrzci­li je Wol­fgang Ale­xan­der John Za­ugg.
 Trzy­dzie­ści trzy lata póź­niej on sam zmie­nił swo­je imię ina­zwi­sko na John Au­so­nius.
 Nie­dzie­la, 15 wrze­śnia 1991roku
 Ko­lej­ka do lo­ka­lu wy­bor­cze­go wszko­le te­atral­nej wSka­rze za­czę­ła się usta­wiać już oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej rano. Jak zwy­kle skła­da­ła się głów­nie zprzed­sta­wi­cie­li star­sze­go po­ko­le­nia. Ko­bie­ty imęż­czyź­ni wwie­ku sześć­dzie­się­ciu dosie­dem­dzie­się­ciu paru lat usta­wia­li się wrzę­dzie przed człon­ka­mi ko­mi­sji, któ­rzy po­da­wa­li im zuśmie­chem li­sty wy­bor­cze.
 Kil­ka­set me­trów da­lej, na ryn­ku Stor­tor­get, wpo­dmu­chach zim­ne­go wia­tru przy­gry­wa­ła or­kie­stra dęta. Czer­wo­ne fla­gi so­cjal­de­mo­kra­tów po­wie­wa­ły na wie­trze obok szwedz­kich flag na­ro­do­wych. Wo­lon­ta­riu­sze Czer­wo­ne­go Krzy­ża po­trzą­sa­li pusz­ka­mi.
 WSka­rze roz­po­czy­nał się dzień wy­bo­rów. Przy­po­mi­nał wszyst­kie po­przed­nie ta­kie dni, zjed­nym waż­nym wy­jąt­kiem. Na ryn­ku po­ja­wi­ła się bo­wiem nowa fla­ga. Żół­ta, ze sty­li­zo­wa­ną po­sta­cią męż­czy­zny, przy­po­mi­na­ją­ce­go do złu­dze­nia jed­ne­go zsy­nów mia­stecz­ka, mi­lio­ne­ra Ber­ta Karls­so­na, dy­rek­to­ra wiel­kiej wy­twór­ni pły­to­wej iwła­ści­cie­la par­ku roz­ryw­ki.
 –Po­li­ty­ka po­le­ga na tym, żeby wia­ry­god­nie kła­mać – stwier­dził kie­dyś wod­po­wie­dzi na py­ta­nie oszwedz­ką de­mo­kra­cję.
 –Stą­pa­my twar­do po zie­mi. Re­pre­zen­tu­je­my zdro­wy roz­są­dek, wprze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych za­twar­dzia­łych dzia­ła­czy in­nych par­tii – po­wie­dział ko­le­ga Ber­ta Karls­so­na, hra­bia iprzed­się­bior­ca Ian Wacht­me­ister.
 Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej obaj męż­czyź­ni za­ło­ży­li Nową De­mo­kra­cję – par­tię, któ­ra dała po­czą­tek no­we­mu roz­dzia­ło­wi wszwedz­kiej po­li­ty­ce.
 Bert Karls­son iIan Wacht­me­ister wpro­wa­dzi­li wła­sny styl upra­wia­nia po­li­ty­ki. Byli bez­li­to­śni dla swo­ich prze­ciw­ni­ków. Za­miast dys­ku­to­wać oważ­kich za­gad­nie­niach po­li­tycz­nych iskom­pli­ko­wa­nych kwe­stiach eko­no­micz­nych, przed­sta­wia­li pro­ste roz­wią­za­nia pro­ble­mów kra­ju. Czę­sto­wa­li pi­wem iza­chę­ca­li do wspól­ne­go śpie­wa­nia. Hra­bia no­sił za­baw­ne ka­pe­lu­sze, ady­rek­tor wy­twór­ni pły­to­wej dziu­ra­we swe­try. Ich wie­ce przy­cią­ga­ły ogrom­ną pu­blicz­ność. Lu­dzie byli cie­ka­wi no­wych po­li­ty­ków. Jed­ni uwa­ża­li ich za za­baw­nych wlu­dycz­nym sty­lu, uin­nych wzbu­dza­li nie­smak.
 –Bert Karls­son jest wręcz wul­gar­ny – stwier­dzi­ła Anne Wib­ble, przed­sta­wi­ciel­ka szwedz­kiej Par­tii Li­be­ra­łów6. – Świa­do­mie gra na na­szych uprze­dze­niach iroz­dmu­chu­je dzie­lą­ce nas kwe­stie.
 –Wacht­me­ister mówi to, co in­nym zda­rza się po­wie­dzieć po wy­pi­ciu kil­ku piw, ztą róż­ni­cą, że on robi to cał­ko­wi­cie na trzeź­wo – za­uwa­żył przy­wód­ca li­be­ra­łów Bengt We­ster­berg.
 Wy­glą­da­ło na to, że wio­sną ije­sie­nią 1991roku nic nie bę­dzie wsta­nie po­wstrzy­mać no­wej par­tii. Dla se­tek ty­się­cy wy­bor­ców Nowa De­mo­kra­cja ja­wi­ła się jako głos ludu, któ­re­go do­tąd wszwedz­kiej po­li­ty­ce bra­ko­wa­ło.
 Dziw­ne było tyl­ko to, że Karls­so­no­wi iWacht­me­iste­ro­wi uda­ło się uka­zać sie­bie jako przed­sta­wi­cie­li zwy­kłych lu­dzi, cho­ciaż zprze­cięt­ny­mi oby­wa­te­la­mi nie mie­li nic wspól­ne­go.
 Bert Karls­son był zna­nym przed­się­bior­cą, któ­ry za­ro­bił mi­lio­ny na pły­tach zmu­zy­ką ta­necz­ną, ahra­bia Ian Wacht­me­ister ze swo­im spe­cy­ficz­nym sty­lem, no­so­wą wy­mo­wą iwy­szu­ka­nym ję­zy­kiem re­pre­zen­to­wał ra­czej po­ko­le­nie wiel­kich po­sia­da­czy ziem­skich, któ­rzy okres swo­jej świet­no­ści prze­ży­wa­li wla­tach pięć­dzie­sią­tych, po czym znik­nę­li ze sce­ny.
 Przez lata nie­wiel­kiej gru­pie bo­ga­tych wła­ści­cie­li ma­jąt­ków ziem­skich iprze­my­słow­ców uda­ło się zy­skać znacz­ną wła­dzę lo­kal­ną. Nie­któ­rzy za­cho­wy­wa­li się jak oświe­ce­ni osiem­na­sto­wiecz­ni de­spo­ci, któ­rzy na swych wło­ściach pra­gnę­li stwo­rzyć wzor­co­we spo­łecz­no­ści, in­nych bar­dziej in­te­re­so­wa­ło pi­cie pon­czu iza­le­ca­nie się do oko­licz­nych ko­biet. Łą­czy­ło ich jed­no: prze­ko­na­nie ozna­cze­niu wła­snej oso­by ipra­wie do de­cy­do­wa­nia owszyst­kim, wy­ni­ka­ją­ce ztra­dy­cji ipo­sia­da­nej wie­dzy.
 Więk­szość Szwe­dów była prze­ko­na­na, że wła­ści­cie­le wiel­kich la­ty­fun­diów ode­szli do hi­sto­rii wraz zpo­wsta­niem no­wo­cze­snej Szwe­cji – kra­ju zrów­ny­mi pra­wa­mi dla wszyst­kich. Hra­bia Ian Wacht­me­ister wy­da­wał się du­chem zhi­sto­rycz­nych za­świa­tów.
 Ian Mel­ker She­ring Wacht­me­ister przy­szedł na świat wro­dzin­nym ma­jąt­ku Nääs, wpo­bli­żu Ny­köping wSörm­land, wWi­gi­lię 1932roku. Hi­sto­ria jego rodu jest bar­dzo dłu­ga. Ro­dzi­na naj­pierw za­miesz­ki­wa­ła Es­to­nię iHo­lan­dię; do Szwe­cji przy­je­cha­ła wXVIIIwie­ku. Przod­ko­wie Iana byli za­wo­do­wy­mi ofi­ce­ra­mi war­mii szwedz­kie­go kró­la.
 Dwie­ście lat póź­niej Wacht­me­iste­ro­wie mie­li już licz­ne po­wią­za­nia ro­dzin­ne ze szwedz­ką eli­tą go­spo­dar­czą, po­li­tycz­ną ikul­tu­ral­ną. Dzia­dek Iana Wacht­me­iste­ra był mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych, gdy w1905roku roz­wią­zy­wa­no unię szwedz­ko-nor­we­ską. Wśród człon­ków ro­dzi­ny był też prze­wod­ni­czą­cy Ko­mi­te­tu No­blow­skie­go Stig Ra­mel, atak­że – co praw­da po­przez mał­żeń­stwo – przy­szły szwedz­ki pre­mier Olof Pal­me.
 Han­na von Born, bab­cia Olo­fa Pal­me­go ze stro­ny ojca, któ­rej ro­dzin­ny ma­ją­tek Ånga po­ło­żo­ny był nie­da­le­ko Nääs, za­bie­ra­ła cza­sem ro­dzi­nę ije­cha­ła wod­wie­dzi­ny do są­sia­dów. Ian Wacht­me­ister opo­wia­dał po­tem, jak pod­czas świą­tecz­nych obia­dów ba­wił się zpięć lat od sie­bie star­szym Olo­fem.
 Wma­jąt­ku Nääs by­wa­ło wie­lu zna­ko­mi­tych go­ści. Jako dziec­ko Ian miał oka­zję po­znać zna­nych po­li­ty­ków, pi­sa­rzy iar­ty­stów. Zdumą mó­wił oprzy­ję­ciu, na któ­rym po­znał Gre­tę Gu­sta­fs­son, czy­li „bo­ską” Gre­tę Gar­bo.
 Olof Pal­me opu­ścił ary­sto­kra­tycz­ne to­wa­rzy­stwo, kie­dy wla­tach pięć­dzie­sią­tych po­sta­no­wił za­an­ga­żo­wać się wruch ro­bot­ni­czy iso­cjal­de­mo­kra­cję. Być może było to tak­że przy­czy­ną nie­na­wi­ści, któ­rą kla­sy wyż­sze, zktó­rych prze­cież się wy­wo­dził, ży­wi­ły do nie­go iktó­rej wie­lo­krot­nie da­wa­ły wy­raz. Czu­ły się zdra­dzo­ne.
 Do­bro­byt, wła­dza ipie­nią­dze nie są jed­nak gwa­ran­cją szczę­śli­we­go dzie­ciń­stwa. Wjed­nym znie­licz­nych bar­dziej oso­bi­stych wy­wia­dów Ian Wacht­me­ister przy­znał, że wie­lo­krot­nie do­sta­wał cię­gi od swo­ich star­szych bra­ci. Kie­dy skoń­czył dzie­sięć lat, zo­stał wy­sła­ny do szko­ły zin­ter­na­tem Lunds­berg7. Wtych krę­gach było to czymś oczy­wi­stym.
 –Po­nie­waż by­łem chy­ba naj­mniej­szym chłop­cem wszko­le, więc itam czę­sto ob­ry­wa­łem – zwie­rzył się kie­dyś.
 WLunds­ber­gu ary­sto­kra­tycz­ne ty­tu­ły, błę­kit­na krew ipie­nią­dze nie ro­bi­ły na ni­kim wra­że­nia. Obo­wią­zy­wał okre­ślo­ny sys­tem kar, star­sze dzie­ci mia­ły też pra­wo po­ni­żać ibić młod­sze, do­mi­no­wać nad nimi. To był ele­ment wy­cho­wa­nia. Star­si za­wsze mie­li więk­sze pra­wa, tak po pro­stu było. Bro­nią drob­ne­go chłop­ca stał się jego cię­ty ję­zyk. Ian Wacht­me­ister żar­to­wał so­bie ze swo­ich drę­czy­cie­li. Cel­ne re­pli­ki iswa­da zy­ska­ły mu wkrót­ce spo­rą sła­wę.
 Wacht­me­ister kon­ty­nu­ował na­ukę wKró­lew­skiej Wyż­szej Szko­le Tech­nicz­nej na Wy­dzia­le In­ży­nie­rii Lą­do­wej. Po stu­diach przez rok zaj­mo­wał się pra­cą na­uko­wą, by w1958roku przejść do go­spo­dar­ki. Szyb­ko zro­bił wtej dzie­dzi­nie ka­rie­rę. Wcią­gu dwu­na­stu lat awan­so­wał ze świe­żo upie­czo­ne­go in­ży­nie­ra na dy­rek­to­ra huty że­la­za wOxe­lösund.
 Na po­cząt­ku lat osiem­dzie­sią­tych – kie­dy zo­stał dy­rek­to­rem Grän­ges Alu­mi­nium – na­le­żał już do naj­wyż­szych krę­gów szwedz­kie­go ży­cia go­spo­dar­cze­go. Fir­ma wcho­dzi­ła wskład kon­cer­nu Elec­tro­lux, wktó­re­go za­rzą­dzie za­sia­da­li tak zna­ni fi­nan­si­ści jak Hans Wer­thén iMar­cus Wal­len­berg.
 Pod­czas ca­łej swo­jej ka­rie­ry za­wo­do­wej Ian Wacht­me­ister nie prze­sta­wał żar­to­wać. Po­tra­fił prze­brać się za ste­war­de­sę, zda­rza­ło mu się na­śla­do­wać zna­ne oso­bi­sto­ści, jeź­dził na wrot­kach, ana Boże Na­ro­dze­nie roz­da­wał wpre­zen­cie de­ski se­de­so­we.
 Ale nie­któ­rzy to lu­bi­li. Je­den zza­trud­nio­nych whu­cie Oxe­lösund stwier­dził kie­dyś za­sko­czo­ny:
 –To dziw­ne, bo cho­ciaż za­cho­wu­je się jak bur­żuj, to chłop­cy go lu­bią. Fa­cet ma ga­da­ne.
 Nie wszy­scy jed­nak byli rów­nie za­chwy­ce­ni. Pe­wien dzia­łacz związ­ko­wy zOxe­lösund ża­lił się wwy­wia­dzie dla jed­nej zga­zet: „Wacht­me­ister nie ma wy­czu­cia sy­tu­acji, nie ro­zu­mie, że nie ze wszyst­kie­go moż­na so­bie żar­to­wać. Je­stem wście­kły, kie­dy za­czy­na bła­zno­wać wtrak­cie ro­ko­wań związ­ko­wych do­ty­czą­cych przy­szło­ści za­trud­nio­nych… Ale naj­wy­raź­niej my­śli, że to on de­cy­du­je, co jest śmiesz­ne, aco nie, iocze­ku­je, że wszy­scy będą mu przy­ta­ki­wać”.
 Za­rząd miał do nie­go co­raz wię­cej za­strze­żeń. Wacht­me­ister bul­wer­so­wał swo­im za­cho­wa­niem, wie­lu uwa­ża­ło, że nie przy­stoi ono oso­bie na tak eks­po­no­wa­nym sta­no­wi­sku. Go­rą­cym obroń­cą Iana oka­zał się Mar­cus Wal­len­berg. Po­dob­no za­śmie­wał się do roz­pu­ku zdow­ci­pów hra­bie­go. We wrze­śniu 1982roku Mar­cus Wal­len­berg zmarł. Osiem mie­się­cy póź­niej szef kon­cer­nu Elec­tro­lux, Hans Wer­thén, usu­nął Iana Wacht­me­iste­ra zzaj­mo­wa­ne­go sta­no­wi­ska. Na po­cie­sze­nie zo­stał mia­no­wa­ny sze­fem jed­ne­go zmniej­szych przed­się­biorstw. Zsze­ściu nie­wiel­kich firm, za­trud­nia­ją­cych oko­ło osiem­dzie­się­ciu lu­dzi, stwo­rzył wkrót­ce mi­ni­kon­cern, któ­ry na­zwał The Em­pi­re.
 Ian Wacht­me­ister zo­stał bru­tal­nie usu­nię­ty zgro­na go­spo­dar­czej eli­ty kra­ju. Zna­jo­mi twier­dzi­li, że po­czuł się za­wie­dzio­ny izgorzk­niał. Po­wró­cił do swo­ich szel­mostw, jed­nak na­wet wgro­nie jego naj­bliż­szych wy­wo­ły­wa­ły one mie­sza­ne uczu­cia.
 Oile Wacht­me­ister re­pre­zen­to­wał Szwe­cję, któ­ra na­le­ża­ła już do prze­szło­ści, o tyle Bert Karls­son był dziec­kiem po­wo­jen­nej idei szwedz­kie­go „Domu Lu­do­we­go”8.
 Uro­dził się wSka­rze w1945roku, za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni po za­koń­cze­niu II woj­ny świa­to­wej, wro­dzi­nie ro­bot­ni­czej. Wdomu wy­zna­wa­no po­gląd bar­dzo ty­po­wy dla miesz­kań­ców Väst­göta­land: nie na­le­ży się wy­chy­lać, nie myśl, że je­steś kimś, nie ry­zy­kuj tego, co masz, li­cząc, że może zy­skasz coś wię­cej.
 Pra­wo Jan­te9 mia­ło się do­brze.
 „Mój oj­ciec na­le­ży do naj­bar­dziej stra­chli­wych lu­dzi, ja­kich znam. Nig­dy we mnie nie wie­rzył… Cały czas mu­sia­łem udo­wad­niać, że jest in­a­czej, aitak nig­dy nie uznał mo­ich suk­ce­sów” – skar­żył się Bert Karls­son wjed­nym zwy­wia­dów.
 Być może wła­śnie chęć udo­wod­nie­nia, że nie jest taki jak wszy­scy, sta­ła się jego siłą na­pę­do­wą. Już jako dziec­ko „chciał rzą­dzić ko­le­ga­mi”, jak twier­dzi­ła jego mat­ka Agnes Karls­son. Na­zy­wa­no go Lun­ne­ta­rzan. Zaj­mo­wał się wszyst­kim, bu­do­wał dom­ki na drze­wach, urzą­dzał lo­do­wi­ska do gry who­ke­ja.
 Mło­dy Bert uwiel­biał in­te­re­sy. Już wszko­le do­ra­biał so­bie, sprze­da­jąc bu­tel­ki, ostrząc ko­le­gom łyż­wy ihan­dlu­jąc uży­wa­ny­mi ki­ja­mi do ho­ke­ja. Pod­czas Mi­strzostw Świa­ta wPił­ce Noż­nej w1958roku, kie­dy Szwe­cja nie­spo­dzie­wa­nie we­szła do fi­na­łu, by za­raz prze­grać zBra­zy­lią 5 : 2 wme­czu, wktó­rym dwie bram­ki strze­lił Pelé – wów­czas wscho­dzą­ca gwiaz­da pił­kar­ska Bra­zy­lii – Bert po­sta­no­wił spró­bo­wać swo­ich sił jako re­kin czar­ne­go ryn­ku.
 Pod ko­niec lat sześć­dzie­sią­tych jego ka­rie­ra biz­nes­me­na za­czę­ła się wy­raź­nie roz­krę­cać ina­resz­cie od­bił się od dna. Zprze­ra­że­niem wspo­mi­na cza­sy, kie­dy wcze­śniej pod ko­niec mie­sią­ca zda­rza­ło mu się się­gać po kie­szon­ko­we syn­ka. Wwy­wia­dach pod­kre­ślał, że pie­nią­dze są „nie­ste­ty” waż­ne.
 W1972roku za­in­we­sto­wał wszyst­kie swo­je oszczęd­no­ści wwy­twór­nię pły­to­wą Ma­riann Re­cords. On pierw­szy doj­rzał siłę tkwią­cą wpo­pu­lar­nej mu­zy­ce ta­necz­nej, któ­ra bar­dzo szyb­ko za­czę­ła cie­szyć się po­wo­dze­niem, szcze­gól­nie na pro­win­cji, bu­dząc jed­no­cze­śnie po­gar­dę kry­ty­ków mu­zycz­nych imło­dych lu­dzi zdu­żych miast. Bert Karls­son nie przej­mo­wał się tym. Pie­nią­dze były pie­niędz­mi, obo­jęt­nie, czy po­cho­dzi­ły zpro­win­cji, czy zmiast.
 Sprze­da­jąc pły­ty zchwy­tli­wy­mi ka­wał­ka­mi do tań­ca, Karls­son szyb­ko do­ro­bił się spo­re­go ma­jąt­ku. Na im­pre­zach wpar­kach miej­skich gra­no głów­nie utwo­ry mu­zy­ków zjego staj­ni: ze­spo­łów ta­kich jak Vi­kin­gar­na, Wi­zex, Schytts, Thor­le­ifs, pio­sen­ki Lot­ty Eng­berg iwie­lu, wie­lu in­nych. Ska­ra peł­ni­ła rolę Na­shvil­le szwedz­kiej mu­zy­ki di­sco, aBert Karls­son był jej nie­ko­ro­no­wa­nym kró­lem. Wpew­nym okre­sie wla­tach osiem­dzie­sią­tych co trze­cia sprze­da­wa­na wSzwe­cji pły­ta po­cho­dzi­ła ze Ska­ry.
 Karls­son umoc­nił swo­ją po­zy­cję, przy­zwy­cza­ił się, że może mieć wszyst­ko, co ze­chce. Był zna­ny na szwedz­kim ryn­ku me­diów, chęt­nie kon­tak­to­wał się zdzien­ni­ka­rza­mi. Po­tra­fił wy­dzwa­niać do nich kil­ka razy dzien­nie:
 –Słu­chaj, mam świet­ny krą­żek, śpie­wa su­per la­ska. Za­raz ci pusz­czę, po­słu­chaj…
 Bert chciał oczy­wi­ście pro­mo­wać swo­ich ar­ty­stów, każ­dy znich był „nie­sa­mo­wi­ty”, „nie­wia­ry­god­ny” albo „osza­ła­mia­ją­cy”, ale uwiel­biał też dzien­ni­ka­rzy. Aoni od­wza­jem­nia­li jego uczu­cia, bo dy­rek­tor wy­twór­ni pły­to­wej wSka­rze świet­nie wy­pa­dał wme­diach.
 Na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych Bert Karls­son stał się jed­ną znaj­bar­dziej zna­nych osób wSzwe­cji.
 Od cza­su, kie­dy w1983roku Ian Wacht­me­ister roz­stał się ze sta­no­wi­skiem dy­rek­to­ra za­rzą­dza­ją­ce­go Grän­ges Alu­mi­nium, co­raz czę­ściej się za­sta­na­wiał, czy nie za­mie­nić nie­zbyt uda­nej ka­rie­ry biz­nes­me­na na ka­rie­rę po­li­tycz­ną. Za­an­ga­żo­wał się wdzia­łal­ność nowo po­wsta­łej or­ga­ni­za­cji toż­sa­mo­ścio­wej Nowy Do­bro­byt10, bli­sko po­wią­za­nej ze Szwedz­kim Związ­kiem Pra­co­daw­ców (SAF)11.
 Or­ga­ni­za­cja Nowy Do­bro­byt opo­wia­da­ła się za kla­sycz­ny­mi roz­wią­za­nia­mi pra­wi­co­wy­mi. Opto­wa­ła za zmniej­sze­niem opo­dat­ko­wa­nia ka­pi­ta­łu iak­cji, niż­szy­mi po­dat­ka­mi dla przed­się­biorstw ipry­wa­ty­za­cją wgmi­nach. La­tem 1990roku Ian Wacht­me­ister pró­bo­wał prze­kształ­cić or­ga­ni­za­cję wpar­tię po­li­tycz­ną. Do­szło do spo­ru zpo­zo­sta­ły­mi człon­ka­mi za­rzą­du, któ­rzy ka­te­go­rycz­nie prze­ciw­sta­wi­li się jego pro­po­zy­cji. Wacht­me­ister uznał swo­ją po­raż­kę iwy­stą­pił zor­ga­ni­za­cji.
 Nadal jed­nak ma­rzy­ła mu się ka­rie­ra po­li­tycz­na. Bra­ko­wa­ło mu tyl­ko par­tii. Iwspół­pra­cow­ni­ków. Na pew­no zda­wał so­bie spra­wę ztego, że sa­mot­ny, eks­cen­trycz­ny ipie­kiel­nie bo­ga­ty hra­bia ra­czej nie znaj­dzie zro­zu­mie­nia wśród sze­ro­kich mas.
 Je­sie­nią 1990roku po­pu­lar­ny plot­kar­ski ty­go­dnik „Hänt iVec­kan” po­pro­sił Ber­ta Karls­so­na, żeby przed­sta­wił wła­sną pro­po­zy­cję ga­bi­ne­tu cie­ni. Za radą swo­je­go zna­jo­me­go, kie­row­ni­ka miej­sco­we­go mar­ke­tu ICA, Karls­son umie­ścił na niej na sta­no­wi­sku pre­mie­ra hra­bie­go Iana Wacht­me­iste­ra, któ­re­go wi­dział je­den je­dy­ny raz wży­ciu, ito wpro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym. Poza tym wskła­dzie jego rzą­du zna­leź­li się też kró­lo­wa Syl­wia idzien­ni­karz Jan Gu­il­lou.
 Ian Wacht­me­ister prze­czy­tał ar­ty­kuł w„Hänt iVec­kan”, któ­ry zresz­tą chęt­nie za­miesz­czał zdję­cia hra­bie­go zroz­licz­nych im­prez. Był za­chwy­co­ny. Wła­śnie ko­goś ta­kie­go szu­kał. Bert Karls­son, po­pu­lar­ny dy­rek­tor wy­twór­ni pły­to­wej, uwiel­bia­ny przez lu­dzi, oka­zał się dla Wacht­me­iste­ra praw­dzi­wym da­rem nie­bios.
 Hra­bia chwy­cił za słu­chaw­kę iwy­brał nu­mer do Ska­ry.
 Męż­czyź­ni spo­tka­li wka­wiar­ni na lot­ni­sku Ar­lan­da. Ty­go­dnik „Hänt iVec­kan” jako je­dy­ny za­mie­ścił re­la­cję ze spo­tka­nia.
 „Wacht­me­ister sta­wił się ubra­ny wszy­kow­ny ka­pe­lusz, kwie­ci­sty kra­wat, trzy­ma­jąc wręku ele­ganc­ką ak­tów­kę. Czło­wiek zludu miał na so­bie wy­god­ne buty, skó­rza­ną kurt­kę itor­bę fo­lio­wą zlogo Spar­ban­ken, wktó­rej zwykł no­sić waż­ne do­ku­men­ty”.
 Bert iIan na­tych­miast na­wią­za­li kon­takt. Po­le­cie­li na Flo­ry­dę itam, wcie­niu palm, wspól­nie na­pi­sa­li pro­gram no­wej par­tii.
 Wy­pro­mo­wa­nie no­we­go ugru­po­wa­nia po­li­tycz­ne­go nie za­bie­ra wSzwe­cji wie­le cza­su. Przy­najm­niej je­śli ma się wła­ści­we kon­tak­ty. Karls­so­no­wi iWacht­me­iste­ro­wi za­ję­ło to dwa dni. Dy­rek­tor wy­twór­ni pły­to­wej za­dzwo­nił do re­dak­cji „Da­gens Ny­he­ter” i25 li­sto­pa­da 1990roku naj­więk­szy szwedz­ki dzien­nik za­mie­ścił pół­stro­ni­co­wy ar­ty­kuł ono­wej par­tii na­pi­sa­ny przez jej twór­ców.
 Jesz­cze tego sa­me­go dnia ode­zwał się do nich inny do­bry zna­jo­my ze świa­ta me­diów. Sie­wert Öholm za­pro­sił obu pa­nów do udzia­łu wnaj­po­pu­lar­niej­szym szwedz­kim pro­gra­mie pu­bli­cy­stycz­nym, Svar Di­rekt. Bert Karls­son za­cie­rał ręce. Już 27li­sto­pa­da on iIan Wacht­me­ister sie­dzie­li wstu­diu te­le­wi­zyj­nym. Pro­gram zich udzia­łem obej­rza­ło mi­lion wi­dzów. Dzień wcze­śniej Sie­wert Öholm za­mó­wił spe­cjal­ny son­daż, któ­re­go wy­ni­ki opu­bli­ko­wał pod­czas pro­gra­mu. Oka­za­ło się, że dwa­dzie­ścia trzy pro­cent re­spon­den­tów od­po­wie­dzia­ło twier­dzą­co na py­ta­nie, czy do­pusz­cza­ją myśl, że wwy­bo­rach mo­gli­by od­dać głos na Ber­ta Karls­so­na. Py­ta­nie sfor­mu­ło­wa­ne było za­wi­le, nie za­py­ta­no wprost, czy za­gło­su­ją na nową par­tię, tyl­ko czy ewen­tu­al­nie do­pusz­cza­ją taką moż­li­wość, ale kto by się przej­mo­wał ta­ki­mi dro­bia­zga­mi.
 Te­le­wi­zyj­ny wy­stęp oka­zał się suk­ce­sem.
 Ian Wacht­me­ister iBert Karls­son mo­gli star­to­wać do wal­ki owła­dzę. Mimo że bra­ko­wa­ło im par­tii iczłon­ków. Je­dy­ne, co mie­li, to opu­bli­ko­wa­ny wga­ze­cie pro­gram.
 Nowa De­mo­kra­cja była wgłów­nej mie­rze two­rem hra­bie­go Iana Wacht­me­iste­ra. Bar­dzo czuj­nie od­czy­ty­wał on na­stro­je spo­łe­czeń­stwa. Wie­dział, że wie­lu lu­dzi boi się nad­cho­dzą­cej gor­szej ko­niunk­tu­ry. So­cjal­de­mo­kra­ci nie zna­li już od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia, więc tym chęt­niej słu­cha­no tych, któ­rzy obie­cy­wa­li, że roz­wią­żą skom­pli­ko­wa­ne pro­ble­my wspo­sób pro­sty inie­zbyt bo­le­sny.
 Ide­olo­gicz­nie nowa par­tia nie mia­ła wie­le do za­pro­po­no­wa­nia. Do­ma­ga­no się niż­szych po­dat­ków ide­re­gu­la­cji. Wwie­lu punk­tach pro­gram ugru­po­wa­nia po­kry­wał się nie­mal co do sło­wa zpro­gra­mem No­we­go Do­bro­by­tu, fi­nan­so­wa­nej przez SAF or­ga­ni­za­cji, któ­rą Ian Wacht­me­ister za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcze­śniej bez po­wo­dze­nia pró­bo­wał prze­kształ­cić wpar­tię po­li­tycz­ną.
 Nowy był na­to­miast spo­sób przed­sta­wia­nia prze­sła­nia par­tii. Ro­bio­no to wpro­stych sło­wach, przy pi­wie imu­zy­ce.
 Ian Wacht­me­ister iBert Karls­son wy­ko­rzy­sty­wa­li każ­dą oka­zję, żeby za­pre­zen­to­wać się jako „stą­pa­ją­cy twar­do po zie­mi nor­mal­ni lu­dzie”.
 Było to szcze­gól­nie waż­ne dla Wacht­me­iste­ra, ato ze wzglę­du na jego po­cho­dze­nie. Wcze­śniej pre­zen­to­wał się cał­ko­wi­cie in­a­czej, te­raz zmie­nił swój wi­ze­ru­nek.
 Wwy­wia­dzie dla ame­ry­kań­skie­go „The Wall Stre­et Jo­ur­nal” skar­żył się na nie­bo­tycz­nie wy­so­kie szwedz­kie po­dat­ki, tak wy­so­kie, że nie było go stać na za­kup no­we­go spor­to­we­go mo­de­lu ma­se­ra­ti.
 Par­tie po­li­tycz­ne nie bar­dzo wie­dzia­ły, jak trak­to­wać Nową De­mo­kra­cję. So­cjal­de­mo­kra­ci po­sta­no­wi­li, że nie będą re­ago­wać. Swo­je ata­ki kie­ro­wa­li prze­ciw­ko pra­wi­cy jako ta­kiej. In­gvar Carls­son ostrze­gał, że głos od­da­ny na par­tie miesz­czań­skie jest tak­że gło­sem na Nową De­mo­kra­cję.
 Umiar­ko­wa­na Pra­wi­ca12 rów­nież przy­ję­ła po­zy­cję wy­cze­ku­ją­cą. Ich głów­nym wro­giem byli so­cjal­de­mo­kra­ci. Carl Bildt oświad­czył, że nie za­mie­rza otwie­rać ko­lej­ne­go fron­tu wal­ki.
 Je­dy­ną par­tią, któ­ra ofi­cjal­nie przy­stą­pi­ła do ry­wa­li­za­cji zNową De­mo­kra­cją, byli li­be­ra­ło­wie, aprzede wszyst­kim ich przy­wód­ca Bengt We­ster­berg. Za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni po ofi­cjal­nym za­re­je­stro­wa­niu no­wej par­tii, wlu­tym 1991roku, We­ster­berg okre­ślił ją jako skraj­nie pra­wi­co­wą, da­jąc wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że jego par­tia nig­dy nie utwo­rzy znią rzą­du. Spo­tkał się zkry­ty­ką czę­ści miesz­czań­skich wy­bor­ców, któ­rzy za wszel­ką cenę par­li do prze­ję­cia wła­dzy wkra­ju.
 Dla No­wej De­mo­kra­cji Bengt We­ster­berg stał się wro­giem nu­mer je­den.
 Bengt We­ster­berg wska­zał na pe­wien draż­li­wy punkt wpro­gra­mie no­wej par­tii, mia­no­wi­cie nie­na­wiść do imi­gran­tów. Za­rów­no Ian Wacht­me­ister, jak iBert Karls­son wi­dzie­li róż­ni­cę mię­dzy ob­cy­mi aSzwe­da­mi. Ci pierw­si mie­li żyć głów­nie zza­sił­ków, co po­noć kosz­to­wa­ło szwedz­kie spo­łe­czeń­stwo ma­ją­tek. To dla­te­go szwedz­cy eme­ry­ci wdo­mach opie­ki byli tak źle ży­wie­ni, adzie­ci wszko­łach zo­sta­ły po­zba­wio­ne swo­jej co­dzien­nej por­cji mle­ka.
 Wacht­me­ister opo­wia­dał się za zde­cy­do­wa­nym od­dzie­le­niem imi­gran­tów od rdzen­nych miesz­kań­ców kra­ju. Za­pro­po­no­wał mię­dzy in­ny­mi, żeby wszyst­kich sta­ra­ją­cych się oazyl wSzwe­cji pod­dać te­stom na HIV. Jego pro­po­zy­cja zo­sta­ła jed­nak od­rzu­co­na przez za­rząd par­tii, któ­ry uznał ją za zbyt skraj­ną iob­raź­li­wą.
 Jed­nak nie­chęć do cu­dzo­ziem­ców po­zo­sta­ła, azcza­sem na­wet się wzmoc­ni­ła. Przy tym od po­cząt­ku za­rów­no Wacht­me­ister, jak iKarls­son bar­dzo uwa­ża­li, żeby ich wy­po­wie­dzi nie były jed­no­znacz­ne ipo­zo­sta­wia­ły pole do in­ter­pre­ta­cji. Ba­lan­so­wa­li na gra­ni­cy.
 Kto chciał, ła­two mógł zna­leźć wich wy­po­wie­dziach po­twier­dze­nie, że Nowa De­mo­kra­cja chce za­my­kać gra­ni­ce dla imi­gran­tów, ana­wet iść jesz­cze da­lej ipo­zbyć się zkra­ju tych, któ­rzy już się tu zna­leź­li. Ale to samo zda­nie moż­na też było in­ter­pre­to­wać jako kry­ty­kę zbiu­ro­kra­ty­zo­wa­nych iźle funk­cjo­nu­ją­cych ustaw oimi­gra­cji.
 Je­śli ktoś tak je ro­zu­miał, mógł spo­koj­nie gło­so­wać na nową par­tię.
 Zdnia na dzień na­krę­ca­no jed­nak spi­ra­lę nie­na­wi­ści do cu­dzo­ziem­ców ico­raz czę­ściej po­ja­wia­ły się wprost ra­si­stow­skie wy­po­wie­dzi. Za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy póź­niej Bert Karls­son wwy­wia­dzie dla „Expres­sen” wdwóch zda­niach za­ła­twił spra­wę uchodź­ców, HIV oraz szwedz­kich li­be­ra­łów:
 „Cie­kaw je­stem, co po­wie­dział­by Bengt We­ster­berg, gdy­by jego cór­kę ja­kiś uchodź­ca za­ra­ził hi­fem. Tak pięk­nie onich mówi, ale nie­chby spró­bo­wał po­miesz­kać tro­chę wget­tach, któ­re oni two­rzą”.
 Do pierw­sze­go wy­wo­ła­ne­go przez nową par­tię skan­da­lu do­szło – cze­go wła­ści­wie moż­na się było spo­dzie­wać – na tle pro­ble­mów ogól­no­ludz­kich. John Bo­uvin, dru­gi wi­ce­prze­wod­ni­czą­cy No­wej De­mo­kra­cji, skry­ty­ko­wał wwy­wia­dzie pra­so­wym szwedz­ką po­li­ty­kę po­mo­co­wą. Okre­ślił ją jako nie­ludz­ką. To wła­śnie po­moc fi­nan­so­wa Szwe­cji spra­wia­ła, że tyle dzie­ci wAfry­ce prze­ży­wa­ło. Zroz­rzew­nie­niem wspo­mi­nał daw­ne do­bre cza­sy, kie­dy wAfry­ce lwy po­że­ra­ły dzie­ci, roz­wią­zu­jąc wten spo­sób wie­le pro­ble­mów.
 Do wy­bo­rów zo­stał już tyl­ko mie­siąc. Wy­po­wiedź wi­ce­prze­wod­ni­czą­ce­go par­tii wzbu­dzi­ła ogól­ne po­ru­sze­nie. Bo­uvin de­men­to­wał, twier­dził, że zo­stał źle zro­zu­mia­ny. Dzien­ni­ka­rze te­le­wi­zyj­ne­go pro­gra­mu Ak­tu­ellt spo­tka­li się znim, pro­sząc, żeby wy­ja­śnił, oco mu na­praw­dę cho­dzi­ło.
 Bo­uvin my­ślał chwi­lę, wziął głę­bo­ki wdech, spoj­rzał pro­sto wka­me­rę izwra­ca­jąc się do mi­lio­na te­le­wi­dzów, po­wie­dział:
 –Daw­niej wkaż­dej ro­dzi­nie dwo­je, tro­je dzie­ci gi­nę­ło wnie­szczę­śli­wych wy­pad­kach, zda­rza­ło się też, że zo­sta­wa­ły po­żar­te przez dzi­kie zwie­rzę­ta. Wie­le umie­ra­ło zgło­du icho­rób. Zo­sta­wa­ło dwo­je, tro­je. Iwszyst­ko było wpo­rząd­ku. Ate­raz, da­jąc pie­nią­dze, przy­czy­nia­my się do zmniej­sze­nia umie­ral­no­ści dzie­ci. Ito jest ka­ta­stro­fa.
 Wde­ba­cie te­le­wi­zyj­nej Bengt We­ster­berg na­zwał Bo­uvi­na ra­si­stą. Ian Wacht­me­ister wpadł w złość. Uznał We­ster­ber­ga za bez­czel­ne­go iza­cie­kle bro­nił swo­je­go przy­ja­cie­la iwi­ce­prze­wod­ni­czą­ce­go No­wej De­mo­kra­cji Joh­na Bo­uvi­na.
 Jego po­li­tycz­ni prze­ciw­ni­cy po­zo­sta­wi­li wy­po­wiedź bez ko­men­ta­rza. Uzna­li, że szko­da tra­cić cza­su na tak nie­po­waż­ne spra­wy.
 Gdy za­mknię­to lo­ka­le wy­bor­cze, wca­łej Szwe­cji za­czę­to go­rącz­ko­wo li­czyć gło­sy. Po kil­ku go­dzi­nach moż­na było ogło­sić wy­ni­ki. 382 281 wy­bor­ców, czy­li 6,7 pro­cent wszyst­kich upra­wio­nych do gło­so­wa­nia oby­wa­te­li, zde­cy­do­wa­ło się od­dać głos na Nową De­mo­kra­cję. Do Riks­da­gu we­szła nowa par­tia.
 Wiatr po­wiał sil­nie na pra­wo. So­cjal­de­mo­kra­ci osią­gnę­li naj­gor­szy wy­nik od 1928roku. Par­tia Zie­lo­nych13 wogó­le nie zna­la­zła się wpar­la­men­cie. Par­tia Le­wi­cy14 zle­d­wo­ścią prze­kro­czy­ła próg wy­bor­czy.
 Par­tie miesz­czań­skie wy­gra­ły, ale uczest­ni­czą­cy wwie­czo­rze wy­bor­czym wAk­tu­ellt przy­wód­cy czte­rech par­tii pra­wi­co­wych nie wy­glą­da­li na szczę­śli­wych. Do uzy­ska­nia więk­szo­ści bra­ko­wa­ło im pię­ciu man­da­tów. Nowa De­mo­kra­cja sta­ła się ję­zycz­kiem uwagi.
 Kie­dy wstu­diu po­ja­wi­li się Ian Wacht­me­ister iBert Karls­son, któ­rzy przy­wi­taw­szy się, naj­wy­raź­niej za­mie­rza­li za­jąć miej­sce na ka­na­pie obok po­zo­sta­łych pra­wi­co­wych przy­wód­ców, Bengt We­ster­berg uznał, że ma do­syć. Wstał iwtrak­cie pro­gra­mu na żywo de­mon­stra­cyj­nie opu­ścił stu­dio.
 Olof Jo­hans­son, prze­wod­ni­czą­cy lu­do­wej Par­tii Cen­trum15, iAlf Svens­son, sto­ją­cy na cze­le Chrze­ści­jań­skich De­mo­kra­tów16, po­pa­trzy­li na nie­go zdzi­wie­ni, po czym tak­że wsta­li iwy­szli na znak pro­te­stu.
 Na ka­na­pie wstu­diu wy­bor­czym zo­sta­li Carl Bildt oraz dwóch szczę­śli­wych iza­do­wo­lo­nych zsie­bie no­wych de­mo­kra­tów.
 Po­nie­dzia­łek, 21 paź­dzier­ni­ka 1991roku
 Shah­ram Kho­sra­vi prze­cią­gnął się zprzy­jem­no­ścią iru­szył przed sie­bie lek­kim, od­prę­żo­nym kro­kiem. Ćwi­czył cięż­ko, ale jego ru­chy były wy­wa­żo­ne, kon­tro­lo­wał każ­dy mię­sień cia­ła. „Jed­nak war­to po­świę­cić tro­chę cza­su na ćwi­cze­nia gim­na­stycz­ne” – po­my­ślał za­do­wo­lo­ny.
 Spoj­rzał na ze­ga­rek, za kil­ka mi­nut dzie­sią­ta. Przy­spie­szył kro­ku. Wą­ska ścież­ka mię­dzy halą Fre­sca­ti aaka­de­mi­kiem na Lap­p­kär­rs­ber­get była sła­bo oświe­tlo­na. Nie­licz­ne la­tar­nie ulicz­ne nie były wsta­nie roz­pro­szyć mro­ku. Po­wie­trze było zim­ne, nie­przy­jem­ne. Otu­lił się szczel­niej kurt­ką. Za­tę­sk­nił za swo­im cie­płym po­ko­jem.
 Shah­ram po­wo­li za­czy­nał się orien­to­wać wkam­pu­sie na Fre­sca­ti. Za­ję­cia na an­tro­po­lo­gii za­czę­ły się co praw­da za­le­d­wie sześć ty­go­dni temu, ale zdą­żył już nie­co po­znać oko­li­cę. Jego dziew­czy­na miesz­ka­ła nadal wGöte­bor­gu. Nie­daw­no skoń­czy­ła me­dy­cy­nę imu­sia­ła do­koń­czyć staż. Tak więc Shah­ram po­świę­cał swój wol­ny czas na zwie­dza­nie Sztok­hol­mu. Nie­ste­ty do tej pory nie zna­lazł jesz­cze cza­su, żeby od­wie­dzić Mu­zeum Hi­sto­rii Na­tu­ral­nej, któ­re­go brą­zo­wy bu­dy­nek znaj­do­wał się za­le­d­wie kil­ka­set me­trów od ścież­ki. Wy­bie­rał się tam już kil­ka razy, ale wsto­li­cy było wie­le in­nych po­kus.
 Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi Sztok­holm był cał­ko­wi­cie inny niż Göte­borg. Miał wię­cej do za­ofe­ro­wa­nia, ale też od­le­gło­ści były wnim więk­sze. Shah­ram do­brze się tu czuł. Ko­chał mia­sta. Im wię­cej ulic, do­mów, pla­ców ilu­dzi, tym le­piej. Ci­sza pro­win­cji prze­ra­ża­ła go, po­dob­nie jak brak świa­tła. Miał wra­że­nie, że gdzieś wcie­niu czy­ha na nie­go nie­bez­pie­czeń­stwo; mrok go przy­tła­czał, za­gra­żał mu. Już daw­no temu do­szedł do wnio­sku, że nig­dy nie bę­dzie umiał spę­dzać week­en­dów wlet­nich dom­kach gdzieś wśrod­ku lasu, co było ulu­bio­nym za­ję­ciem jego szwedz­kich ko­le­gów. Już na samą myśl, że miał­by za­mie­nić mia­sto na bez­lud­ny las, za­czy­nał źle się czuć.
 Shah­ram do­cho­dził wła­śnie do Fre­sca­ti­vägen, kie­dy na­gle zkrza­ków po pra­wej stro­nie do­biegł go ja­kiś sze­lest. Nie prze­jął się nim ipo­szedł da­lej. „Pew­nie ja­kiś ptak albo małe zwie­rzę” – po­my­ślał. Iwtym mo­men­cie jego gło­wa eks­plo­do­wa­ła. Usły­szał jesz­cze gło­śny huk, apo­tem ja­kaś po­tęż­na, nie­zna­na mu siła rzu­ci­ła go na zie­mię.
 Wie­le lat póź­niej pró­bo­wał opi­sać do­kład­niej to, co wte­dy czuł. Na­wet nie po­my­ślał, że ktoś mógł­by do nie­go strze­lać. Był prze­ko­na­ny, że tra­fił go ka­mień. Ale siła, któ­ra rzu­ci­ła go na zie­mię, nie pusz­cza­ła. Pró­bo­wał wstać, ale nie był wsta­nie.
 Wjego gło­wie po­ja­wi­ły się sce­ny zhol­ly­wo­odz­kich fil­mów, wktó­rych czar­ni są nę­ka­ni przez bia­łych. Wogó­le ko­lo­ro­wi, Azja­ci. Ko­lej­ne sce­ny prze­wi­ja­ły się wjego gło­wie. Zbie­ra­ją­cy ba­weł­nę nie­wol­ni­cy wMis­si­si­pi wogniu, pło­ną­ce domy wPrze­mi­nę­ło zwia­trem, męż­czyź­ni wbia­łych pe­le­ry­nach wKo­lo­rze pur­pu­ry.
 –To było bar­dzo dziw­ne – mó­wił. – Nie mia­łem po­ję­cia, że pa­dłem ofia­rą ra­si­stow­skiej na­pa­ści, ajed­nak wmo­jej gło­wie po­ja­wia­ły się wła­śnie tego ro­dza­ju ob­ra­zy.
 Shah­ram nie wie, jak dłu­go le­żał na ścież­ce. Nie wie też, czy stra­cił wte­dy przy­tom­ność, czy nie. Jego pierw­sze wspo­mnie­nie to twarz po­chy­lo­ne­go nad nim mło­de­go stu­den­ta. Pa­mię­ta też, jak nad­je­cha­ła ka­ret­ka na sy­gna­le ira­tow­ni­cy po­ło­ży­li go na no­szach. Atak­że jak do­stał na­pa­du kasz­lu, tak cięż­kie­go, że miał wra­że­nie, że się dusi. Nie chciał być nie­grzecz­ny, więc za­sło­nił usta. Kie­dy otwo­rzył dłoń, zo­ba­czył duże ilo­ści fleg­my wy­mie­sza­nej zkrwią. Izka­wał­ka­mi me­ta­lu.
 –Co to jest?– spy­tał prze­stra­szo­ny, wy­plu­wa­jąc ko­lej­ne ka­wał­ki me­ta­lu.
 –Pro­szę się nie nie­po­ko­ić. To pań­skie plom­by, reszt­ki amal­ga­ma­tu – uspo­ka­jał go sa­ni­ta­riusz wka­ret­ce.
 Do­pie­ro wie­le go­dzin póź­niej, kie­dy le­ka­rze na po­go­to­wiu po­wie­dzie­li mu, co się wy­da­rzy­ło, Shah­ram zdał so­bie spra­wę ztego, że zo­stał po­strze­lo­ny. Kula we­szła przez pra­wy po­li­czek, tra­fi­ła wząb mą­dro­ści izmiaż­dży­ła go. Per­so­nel ka­ret­ki był prze­ko­na­ny, że Shah­ram plu­je amal­ga­ma­tem, ato były ka­wał­ki po­ci­sku.
 Miał nie­wia­ry­god­ne szczę­ście. Gdy­by kula tra­fi­ła kil­ka mi­li­me­trów obok, naj­praw­do­po­dob­niej już by nie żył.
 Kie­dy wkoń­cu po­jął, co mu się przy­tra­fi­ło, jego pierw­sze py­ta­nie brzmia­ło:
 –Kto do mnie strze­lał? Nie mam wro­gów. Nie znam ni­ko­go wSztok­hol­mie. Je­stem zwy­kłym stu­den­tem pierw­sze­go roku an­tro­po­lo­gii. Dla­cze­go ktoś miał­by do mnie strze­lać?
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